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'' , ' „ Dla t•czrunia 

Chłop i pogłębiają swą wiedzę rolniczą Towarzysz Bolesław Bierut 
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR vrydalo dekret w spra­
wie przekazania Ukraińskiej 

SRR obwoou· krymskiego, któ­
ry dotychczas wchodził w 
skład RFSRR. 

Biorąc ptXI uwagę - stwier­
dza dekrP' - ws-pólność eko· 
norniki, bll~'rnść terytorialnr, 
oraz ścis!P więzy gosp()(!arcz~ 

i kulturalnr łączące obwóti 
krymski I Ukraińską SRR, 
Prezydium Rady Najwyższej 

Związku SocjaJist.ycznych Re­
publi~ Radzieckich postana­
wia; 

II Zja~du PZPR 

No.wa 
t11póldzielnia 
produke, jna W gminie Topola, w pow. lęczyck!m, przodujący chlopl 

z poszczególnych gromad poglębiają swe wiadomości 

. -

fachowe na seminariach w ramach upowszechnienia 
wiedzy rolniczej . Seminaria odbywają się w świetlicy 

Zakładu Doświadczalnego w Blontu. 
N A ZDJĘCCU: uczestnicy seminarium z uwagą przyslu­
chujq się wykladowi lekarza weterynarii - Henryka 

Kolasy z Łęczycy. · 

„Jedność u 

w pow. kutnowski~ delegatem dzielnicy PZPR 
rot. - A. J. 

Podnośmy hc•!iowość 
I 

, 
szeregow 

zbtHa się wielka chwila w życiu naszeJ 
partii, w życiu całegn narodu. Już 

lylko d!!lamł mierzymy czas dzielący nas od 
Jl Zjazdu. Zjazd partii - to kamień milo­
wy na drodze walki o socjali2m. Zjazd. oce­
niaJąo przebytą przez nas drogę, potęinym 
reflektorem o~wil'tli naszą drogę w przy­
szlośl', określi strategię I taktykę partii w 
okresie, który mamy przed sobą. 

Myśli Zjazdu. uchwały Zjazdu staną się 
dla członków parlll, dla narodu natchnie· 
niem w codziennym trudzie, orężem w co· 
dziennej walce o wcielenie w życie wielkiej 
Idei partii, o urzeczywistnienie porywają­
cych. coraz bliższych perspektyw, które roz. 
tacza przed nami b11downlctwo socJalir.mu. 

Wielkie osiągnięcia Związku Radzieckie­
go I calego obozu pokoju. osiągnięcia nasze· 
go narodu, r.wlaszua w dziele lnduslrlaliza· 
cjl kraju, 110-iwollly partii na IX Plenum w 
tezach pnedzjazdowycb /vysunąć na czoło 
zadań walkę o szybszy wzrost poziomu ty. 
cia I udzl pracy miast i wsi, o to. by 11 każ· 
dym rokiem życie kaidego człowieka pra· 
cy stawało się dostatniejsze, kulluralnleJsze. 
weselsze. ZapoC"tątkowanie wielkie> batalii 
o urzeczywistnienie lego zadania - oto co 
111amlonu}f! okres przygolowań do Zjazdu. 
Jak zabezpieczyć zwycięskie przeprowadze· 
nie lej batalii - oto na czym skupi awą u· 
wasę Zjazd. . 

Rasta wysunięte przez IX Plenum, hasla, 
pod którymi prżebiega kampania przed• 
1Jazdowa odpowiadają najgłębszym dąże· 
oiom milionów ludzi pracy w naszym· kra· 
Ju. Tam gdzie lnstande I or11anlzacje par­
ty Jne potraflly dnprowadzić do świadomo· 
ścl czlonków partii nie tylko lil'Zby I eko· 
nomłczne zadania. zawarte w tezał'h przed­
zJUdowych, ale istotę, ideowy I politynny 
sena IX Plenum - tam podniosła się hojo· 
wl>Se szeregów partyjnych. tam wskazania 
partii zapalily masy do czynu, wyz,\,ollly 
w masach wielki ładunek inicjatywy I ener· 
gll, pobudzily je do wzmożonej, politycznej 
i produkcyjnej aktywności. 

Ale mimo niewątpliwych osiągnięć w tej 
dziedzinie, w licznych jeszcze organizacjach 
cotowość bojowa szeregów part}'Jnych die 
odpowiada wielkości zadań wysuolętych 

przez IX Plenum. Wzrastająca aktywność 
mas stawia coraz wyższe wymagania w sto· 
su nku do każdego członka parli!, do wszyst­
kich organizacji I instancji partyjnych. Nie 
wystarczy. aby czlonck parli\ aprobował 

program partii. Czlonek partii obowiązany 
Jest ten program wcielać w życie. Nie wy· 
starczy cleklaruwanie swego stosunku do 
partii. Aktywny. bojowy stosunek do ota­
czających zjawisk - to obowiązek czlon· 
ka , parUi. Swiadeclwem partyjności jest O• 

subista postawa. członka partii w pracy ża­
wodowej i w :i.yciu prywatnym. 

Obowiązkiem czlonka partii jest aktyw• 
nie popierać wszystko co nowe, twórcze, co 
toruje drogę w przyszłość, co przybliża p&r• 
tlę do jej wielkiego celu. Komunista - to 
człowiek. który nie godzi się z brakami l 
niedomaganiami w naszym życiu. Obowiąz• 
kiem, więcej - powołaniem członka partit 
- Jest nleustępłlwa walka z wszelkim ziem, 
klóre na swej drodze spotyka, z wszelkimi 
przejawami biurokratyzmu I bezduszności. 

kumoterstwa I dygnitarstwa. bumelanctwa 
l marnotrawstwa, tlemoralizacjl I chuligafl• 
stwa, ze wszystkim co stare, co hamuje nasz 
rozwój, co w świadomości ludzkiej pozosta· 
wiła po sobie kapitalistyczna przeszłość. 

. 
pa rtyjnych 

która toczy nleu8tępllwą, polityczną l Ideo· 
logiczną walkę z tym wszystkim, co przes1· 
kadza socjalistycznemu budownictwu. 

Na. konferencji przedzjazdowej w Glbc· 
ku, jeden z delegatów. odpowiedzialny pra• 
cownik prok uratury, stwierdził, że „wróg o· 
hecnie ogranicza swą działalność jedynie du 
metod zlodziejstwa". Ta fa lszywa wypo· 
wiedź nie znalazła nale:iyteco odporu w dys· 
k usjl. N:i. tej samej konferencji wystąpie· 
nie Innego delegata wypaczało Istotę 1oju· 
szu robotniczo-chlops.klegu, umniejszało kie· 
rowniczą rolę klasy robotniczej w tym soJu· 
s'tu. Również to wyst11.plenie nie wywolało 
reakcji wśród delegatów. Jest rzeczą Jasną, 
że giżycka organizacja paTty Jna lylko wów· 
czas zdoła skutecznie zwalczać zdradliwą 
robotę wroga, tylko wówczas ~tanie się bo· 
jcwym realizatorem polityki soJuHu robot· 
nlczo-chlopskle110. gdy nle będzie się uchy· 
lać od walki z przejawami mętnlaclwa Ideo· 
logicznego we własnych szeregach, męlniac· 
lwa, które jest wyrazem ulegania wrogim 
naciskom. 

Bojowa organizacja partyjna - to taka 
organizacja, klóra walczy na dwa fronty 
przeciw oportunistycznym I sekciarskim 
wypaczeniom linii partii, która nieustannie 
umacnia Ideologiczne uzbrojenie swego ak· 
tywu I swych szeregów. 

BoJ1tw:i. organizacja p:r.rtyJna - to taka 
organłJacJa, która nie boi się Lrudno~cl. nie 
zasłania się lrudnościami „obiektywnymi", 
lecz walczy z nimi i w tej walce hartuje 
swoje szeregi. Tak te wskazania partii rozu· 
miał Jeden z delegatow na kłodzkiej konłe­
rcncji przedzjazdowej. kiedy mówil w swym 
wystąpieniu: ,;człunilowie partii powinni 
pójść na najtrudniejsze pozyl'}e. na czoło 
wałki". · 

Bojowa organizacja partyjna to taka o ... 
ganizacja, której cala dziala1ność przepojo· 

, na Jest du~hem krytyki ł s:i.mokrytykl. Kry· 
tyka I samokrytyka - Io najskuteczniej11y 
oręi wykrywania i usuwania. wszelkich bra· 
ków I niedociągnięć w pracy partyjnej. Bez 
kryt)•ki i samokrytyki nie może być ruchu 
naprzód, nic może być rozwoju. 

Czego trzeba nam przede ws:iystkłm, · aby 
ubojowić szeregi partyjne? Trzeba tak. jak 
uczyli Lenin l Stalin, wiązać każde naJdrob· 
nleJsze nawet aktualne zadania z zadania­
mi programowymi. z celem partii. 

„Tylko w walce o wielkie cele - wska· 
.zuje lołJ:i.rzysz Bierut - rodzi się wielka 
energia mas, zdolna przezwyciężać wszelkie 
przeszkody i trudności". 

Doprowadzenie do świadomości kaidego 
czi on ka partii I mas bezpartyjnych Istoty 
każdego zadania, uświadomienie im celów, 
jakim Jego realizacja sluiy - jest warun· 
kiem porwani& m:i.s partyjnych do bojowej, 
ofensywnej walki o to, by zadanie stało 1ię 
rzeczywistością. Podniesienie poziomu pracy 
ideologicznej, pollLyczneJ. podhlealenle śwta· 
domoścl szeregów partyjnych - oto naj· 
pewniejsza droga łeb ubojowienia. 

Aby organizacja partyjna była bojowa -
kaidy jej członek musi mleó określone za· 
danie w walce o przekucie w czyn polityki 
partii. każdy Jej czlonek musi umacniać 
więź partii z masami. 

Ta myśl powinna przyświecać odbywają· 
cym się w tych dniach, poprzedzaj1'CYCh 
Zjazd partii, zebraniom podstawowych orga· 
nlzacji partyjnych, które omówią swój do· 
robek w dotychczasowej realizacji wskuań 

Ani na chwilę nie wolno nam zapomłnaó IX Plenum. Zebrania te skupią swą uwagę 
o tym, że wróg w miarę \VZrostu naszych o· na sprawach ·iycla wewnątrzpartyjnego, pi>· 
siągnięć wzmaga swoją krecią robotę. te stawy C"tlonka partii I przydzielą każdemu 
b~ie nadal •laral się judzić I rzucać kłody ze swych członków I kandydatów konkret· 
POCI nogi, hamować nasz marsz naprzód. ne zadania w różnych dziedzinach naszego 
Cói bowiem skutennleJ kr~yżuJe plany życia. zadania te zmobilizują członków par· 
wroga, wyl~ąca mu oręż z ręki, nit to, że til do popularyzowania w najszerszych ma­
mas1 11racuJące w ustruju demokracji ludo· ~ sach pracujących miast I wsi haseł i wy. 
wej coraz bardziej namacalnie odczuwają ; tycznych partii 
I odczuwać będą wzrost stopy życiowej. że " • 
socjalizm utożsamia się w Ich świadomości Toczy sł~ w naszym kraju walka. Walka 
ze zwycl,stwem pokoju. wolnu~clą 1 hrater· o najplękmejszy, naj~znlośłejszy ceł, o do• 
stwem narodów. z bogatszym, szczęśllw• hro~yt I szczęście kazdego człowieka pracy, 
uym helem? Doświadczenia naszej partii, o hkwldacJę. wszel~lego ~zysku, krzywdy 
doświadczenia bratniej, chwałą okrytej Ko· ludzkiej I mespraw1edll~oscl społecznej, o 
munlslycznej Partii Zwll\Zku Radzieckiego l przekucie w czyn wlełkteJ Idei m:i.rkslzmu· 
całego mi~zynaroduwego ruchn robotni• leninizmu, o socjalizm. Tej wa~ce przewo· 
czei:o uczą, te wróg oręia nie sls-lada do· dz!. teJ walce poświęca wszystkie swoje si· 
hrowolnle. ły nasza partia - zahartowana w bojach o 

· wyzwolenie społeczne I narodowe - partia 
Nie w pełni leszcze zrozumieniu teJ praw• · klasy robotniczej, partia mas pracujących, 

dy daje wyraz dz\alalność naszych organlza- partia nar11du - Polska Zjednoczona Partia 
cJI I Instancji partyjnych. Zbyt mało bylo Robotnicza. 
takich przedz.iazdnwyeh konferencji partyj· 
nych, Jak np. konferenrja dzlelnlrowa na Znajdujemy się na watnym etapie socja· 
Starym Mieście w war~zawle lub w No- listveznego budownictwa. Aby w decydują· 
wvm Sął'Zu w Krakowslliem. które by w cyeh walkach partia odnoslla 7wyclę!ltwo -
walce z naciskiem wrol:'lej hleoloJtłl wldzła· jej kadry muszą by6 zespolone 'I masami, 
ly jeden z pod~tawow:vch warunków rcałl- Iść na czele mas. muszą być bojowe. Nie· 
zacji wskazań IX Plenum. chaj więc obecne zebrania oritanlzacJI pal"< 

bjn;vch staną się przeglądem gotowośct bo· 
Partia nasza - to partia walki. Bojowa jowej naszych szeregów. 

organizacja party Jna to laka organizacja, 
której obce Jest wszel kle samouspokojenie, („Trybuna Ludu") 

'. „ . 

, 

Warszawa- Sró.dmieście 
Zatwierdzić wspólny wnio­

sek Prezydium Rady Najwyż­
szej RFSRR I Prezydlum Ra­
dy Najwyżozej USRR o prze­
kazaniu U'.<raińskiej SRR ol;­
wodu krymskir~o. któr:v wcho­
dził w skład Rosyjskiej Fede­
racyjnej Soc.lali,tycz.nej Repu­
bliki Radz.! ~ck: ej. 

W celu uczczenia zbliżają· 
cego się li Zjazdu partii ma· 
Io i średniorolni chłopi gro­
mady Kaszewy Dworne, gmi• 
ny Krzyżanów w pow. ku­
tnowskim, postanowili prze· 
kształcić komitet zaloż:vcielskl 
w spółdzielnię produkcyjną. na l i Z j azd p .artii Bodźcem do ' zorganizowania 
w grudniu ub. roku komitetu 
iałożycielskiego były poważne 
os'iągnięcia gospodarcze, jakie 
uzyskała pobliska spółdzielnia 
produkcyjna w Siemienicach. 
Spóldzielc• w Sięmienicach 
uzyskali w ub roku wysokie 
urodzaje oraz zaprowadzill 
wzorową hodowlę bydła l 
trzody chlewnej . Dniówka o­
brachunkowa wynoRiła tam 21 
zł oraz 10,5 kg zboża. 

Dnia 27 lutego odbyła się konferencja dzielnicy PZPR ·Warszawa·Sród­
mieście, na której wybrany został delegatem na li z,azd PZPR przewod­
niczący l{C PZPR, prezes Rady Ministrów - tow. Boh:slaw Bierut. 

( Sprau·ozdanie z po~ie ize• 
nla Prezy-iium Rady Najwyt• 
szej ZSRR podajemy na str. 
2). 

Po otwarciu konferencji, prze· 
wodniczący obrad odczytał 

skierowany do jej uczestników 
list przewodniczącego KC 
PZPR tow. Bolesława 
Bieruta. List ten brzmi: 

DRODZY TOWARZYSZE! 

Nie mogąc wziąć osobiście 
udziału w Waszej konferencji 
partyjnej - pragnę przesiać 
Wam moje pozdrowienia . li 
Zjazd naszej partii, która je~t 
dziś przodującą siłą narodu 
polsk 'ego i kieruje wielkimi 
przeobrażeniami, dokonywa­
jącymi się we wszystkich 
dziedzinach życia gospcdar­
czego i spolecznego w naszym 

kraju - będzie miał wtelkie ·--- -------------------....1.--­
znaczenie dia dalszej naszej 
pracy, . Podstawowe zadania, 
stojące przed partią w obec­
nym okresie, zostały sformu­
łowane przez IX Plenum KC. 
Jest to przede wsz)'l:>lkim za· 
danie pnyspieszenia. wzrOoStu 
stopy życiowej mas pracu:i<1-
cych w mieście i na wsi prze~ 
podniesienie rolnictwa I dal· 
szy rozwój uprzemy:Mowierua 
naszego kraju z szerszym roz. 
wmięciem w najbliższ;ych La. 
tach produkcji artykułów ma· 
sowego użytku I ;;pożycia. 

Polska klasa robotnicza, u­
macniając i pogłębiając swoi 
sojusz z p()(!stawowymi. masa. 
mi chłopstwa pracującego, 

Nia r, 7. r..~ ł. Il 7, ja uf u JM r li i 

Wzmaea się tempo walki 
o zwycięskie wykonanie 

zobowiązań przedzjazdowych 
10 marl'!a - dzień rozpol'Zę1•ia obrad li Zjazdu PZPR, 

zbliża się. Z dnia na tlzień lodzie prat'y t„odzi I wojewódz­
twa łód7.kiego wzma11aJ~ lt"m1111 walki o twycięskie i przed· 
termi,n11We wykonanie zobowiązań przedzja~duwych, o god· 
ne powitanie Il ZJazdu partii. 

W dniu 27 lutego br. l4 
chłopów gromady Kaszewy 
Dworne podpisało statut spól­
dz.ielni II typu. wnosząc do 
zespołowej go,;p0darki ponad 
70 ha ziemi. Przewodniczącym 
spółdzielni wyl;>rano przodu· 
jącego I wzorowego gospoda· 
rza Józefa Markiewli:-za, a na 
członków zarządu Jńzefa To­
C'la I Stanlslawa Szablewskie­
go. 

Spóldziel(y nadali swemu 
gospodarstwu nazwę „Je-
dność'". 

-------------1 niewątpliwie potrafi uibezpie. PRODlJKU .JĄ NOWY GA-

Kobiety 
lodzi 

I wtJe\t6ilftwa 

witają dzień 
8 marca 

i l i Zjazd 
parli i 

W twląlku ie zblifająt·ym 

się 8 marca - międzynarndo· 
wym Unkm Kubit•t, wtm1111a 
się prac11 politycma I spulc• 
ctna puszczególnych ogniw Li­
gi Kobiet, a przt•de WS7.ystkim 
kól hłokowych w ł..odd I Kol 
Gospodyń Wiejskich w 11rom1to 
dach I apóldzielnlac·h prnduk· 
cy jnych nasZł'llO wojewód1 lwa. 
Praca. ta odbywa się w ś.·1~­
lym powh\1.aniu z przygotowa­
niami do li Zjazdu PZPR. 

Na zebraniu członkiń kola 
LK przy bloku nr 242 w ł:..o· 
dzi Jadwiga Wawrwnowska 
oświadczyła między innymi: 

Kobiety Polski Ludowej są 
dumne, że mogą brać czynny 
udział w budowie sprawiedli· 
wego ustroju społecznego w 
swoim państwie. Opanowuje· 
my nowe zawody, niedostęp­
ne dla kobiet w krajach kapi­
talistycznych. 

Pooc:i.as zebrania 40 człon- I 
klniom kola blokowego wrę- I 
czono nowe legitymacje. 

W kole blokowym LK nr 
356, gdzie przewodniczącą Jest 
ob. W. Suświlło, na zebraniu 
odbytym w dniu 26 lutego br. 
postanowiono zorganizować bi­
blioteczkę blokową oraz po­
wolać komisje · społeczne, któ­
rych zadaniem będzie kontro­
lowanie sklepów MHD I PSS 
odnośnie sprawnego zaopatrze­
nia konsumentów. 

Komitet sklepowy przy skle­
pie nr 315, do którego z ra­
młen ia LK wchodzi 1ielena 
Filipiak, w ramach Czynu 
Przedzjazdowego zobowiązał 
się zebrać 48 kg makulatury. 

Również we wsiach woje­
wództwa łódzkiego rozpoczęły 
się zebrania, związane z ucz­
czeniem Międzynarodowego 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Z dniem 1 marca br. 
numer zbiorczy centrali 
lelefonirznej Komitetu 
Wojewódzkiego i Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR 
zostaje przełączony 

z m 281-80 
na or 288-80 

czyć swym ofiarnym wysil· 
kiem szybkie i pomyślne o­
siągnięcie tych zadań. 

Zadania te wiążą się rrlero­
zerwalnie z ogólną walką mas 
pracujących calego św iata o 
.utrwalenie pokoju, o okiełzna. 
nie Imperialistycznych podże. 

gaczy wojennych. o utorowa­
nie ludzknści drog'I posl ępu I 
demokratycznego rozwoju, o 
wyzwolenie wszystkich uciś­

n(onych I ucietn .'ężonych na­
rodów. Wiążą się one z histo· 
ryczną walką proletariatu ca­
łego świata o zwycięstwo so­
cjalizmu. 

Zyczę Wam, Drodzy Towa­
rzysze, pomyślnych obrad. 

BOLESt.AW BIERUT 

Delegatami na Zjud wy · 
brani zost11h również m ln: 
przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady :Narodowej -
J . Albrecht, zasłużony działacz 
pol<kiego ruchu robotnlc?.ego 
- F. Fiedler. przodujący ślu­
sarz MPK trolejbusy L. Gró­
żewsk1, murarz z MDM, wie. 
lokrotny przodownik pracy -
St. Krzymiński, I sekretarz 
KW PZPR S. Pawlak, naczel· 
ny arch itekt Warszawy J. Si­
ga lin, znany artysta scen te<'!_ 
tru polskiego Aleksander 
Zelwerowicz. 

TUNEK 87.ALI WIOSEN-
NYCH 

Sy~tematvczn!e wzra•ta pro­
dukc.la w ZPJ Im. Wróblew­
skiego. Robotnlcv tvch zakla­
dów pri_vstaplii o•tatnlo do 
produk'cji nowego gaturiliu 
Sl.All wioqennvch. 

W oddziale tkalni przoduie 
tkaczka Weronika Skwiru•. 
osiąiiająca 139,7 proc. w\•ko­
nanla Planu. Tkacz Cze~lew 
Buinowicz w:vkonu1e ~wńi 
plan w 138 p~oc. Pnn nbne 
wvnikl o•ia~a Gennwefa O­
•lń~k11 1 wiPIU lr. nvch robot­
nikłlw tkalni. 

W wykończaln! w reRl\nrii 
zobowiązań wvrńżnia •le Sta­
n!~!~ w Kuchar~kl. klórv w o­
~tatn!ch dniach mv•kał 156 
proc. wykonania rlanu. 

WALCZĄ O OSZCZĘDNOSC 
SUROWCA 

W Zakładach Przemvslu 
Filcowego Im. Okrzei dobrv­
mi w.vnikami w walre o o~z­
c1ę<lność surowca mn7e się 

POHczyclć załoRa oddzlalu 
_skór. która w ciagu 25 dni lu­
te2n zaoszczędziła 35 kg su­
rowca. 

Na czoło przodulncych ze­
społów w Czvnie · Pr~edzlaz· 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Odsłonięcie pamiątkowej tablicy 
w Rawie Mazowieckiej· 

ku czci Bron isława Wesołowskiego . 
Na placu fm. Gen. Swlercsewsklego w Rawie Maz„ zrro· 

madzlll się młeazkańcy miasta. I delegacje pracuJąeeco chlop­
stwa, aby w 35 rocznicę śmierci wielkiego rewolucjonisty 
i działacza robotniczego, Bronisława Wesolowskłeco, uczcić 
jego pamięć odsłonięciem pamiątkowej tablicy. 

Na trybunę, znajdującą się pełne zwycięstwo proletariatu 
obok budynku, w którym mie· Kraju Rad. 
ściła się szkoła, do której kie· w 1918 r. rząd radziecki de­
dyś uczęszcza! Bronisław We- leguje Wesołowskiego do Pol· 
so!owski, wchodzi przedstawi· ski z misją Czerwonego Krzy· 
ciel Wydziału Hll;toril Partit ża. Jak bardzo kochała Weso· 
KC PZPR, tow. Henryk Moś· łowskiego polska klasa robot· 
cieki, sekretarz KW PZPR n!cza, która entuzjastycznie 
tow. Roman Bukowski, sio· witała misję radzieckiego 
strzenica Bronisława Weso• Czerwonego Krzyża, tak bar· 
!owskiego - tow. Janina. Ja• dzo nien.awidzila go burżua· 
siobędzka, I sekretarz KP zja f obszarnicy polscy. 2 sty. 
PZPR tow. Kobuszewski I cznia 1919 roku Bronisław 
przewodniczący Prezydium Wesołowski zakończył życie, 
PRN tow. Staniaszek, zgładrony nienawistną ręką 
Głos zabiera sekretarz KW żandarmów Piłsudskiego, na· 

PZPR tow. Bukowski, kreśląc słanych przez zbrodniczą bur­
sylwetkę wybitnego rewolu· żuazję polską. 
cjonisty. ' 
Bronisław Wesolowskl uro· 

dził się 14 sierpnia 1870 r. w 
Rawie Maz. Już od najmlod· 
szych lat staje w szeregach 
walczącej klasy robotniczej. 
W 1908 r. carat zakuwa w 
kajdany tego wielkiego rewo· 
lucjonll;tę i skazuje go na do· 
żywotnie więzienie. Uwolniła 
go Wielka Rewolucja Pażdzier. 
nikowa. Od tej chwili Broni­
sław Wesołowski bez reszty 
oddaje sie sprawie walki o 

Orkiestra gra „Mlędzynaro· 
dówkę". Wszyscy zebrani 
zdejmują nakrycia z głów. Po· 
chylają się sztandary. 

Tow. Bukowski dokonuje 
odsłonięcia pamiątkowej tab· 
licy ku czci wielkiego dziala· 
cza robotniczego, Bronisława 
Wesołowskiego. 

Llczne delegacje społeczeń· 
st wa rawsko ·mazowieck iego 
składają u stóp tablicy wieńce 
I wiazankl kwiatów. 

Aby siew.y 
przebiegały -' sprawnie 
Ekipy kontrolne „Głosu 

komisji Wojewódzkiej 

Robotniczego" 

RN sygnalizują: 

~kipa nr_1 _ _, 

W gromadzie Lguto Wielka w pow radomszc:-zańsklm 

kredyty na nawozy szlucrne rozprowadza sołty6, bez uzgo· 
dnienia z gromadLką koniis.1ą doradczą 

Prezydium GRN w Wielgomty,nat)'J O(Jrai:-owalo plan po. 
mocy są.<iecl1kie .i nie zMięgając opinii trójek ~romactzkich 

Pracująi:-y chłopi gromady Myśliwców nie wiedzą. kto jest 
objęty pomocą są6iedzką. 

Ekipa nr 5 

"""' G.°M w ProboszC'zewlrach, pow. łę('zyckiego, wszystkie• 
poo;1adane mllszyny I narzędzia roln1c.z:e wyr„rnontuwal już 
do akcji siewne] W ramach pomocy sąsiedzkie1 wyremon­
towano w tyeh warsztatach JO siewrdkl ;y dla GOM z 
Bełdowa. Czarnocina i Szydłowa. 

GOM w Proboszczewicach zebrał już zamówienia na prace 
siewników z 12 gromad. Nie zebrano jeszcze zamówień z 5 
gromad. 

Niedociągnięciem w pracy GOM jest brak podkuwacza. 
W celu podkucia koni chłopi jeżdżą aż do Zgierza K iero­
wnictwo GOM winno jak najszybciej iatrudnić kowala, 
gdyż za<>f'7.czędzl to chłopom cias, który tracą na wyjazd 
do Zgierza. 

Ekipa nr' 3 

Zbliża się czae rozpoczęcia siewów wiosennych, a gminne 
spółdzielnie z terenu powiatu rawsko-ma.z:owleckiego nie 
rozprowudzaią jeszcze nasinn na kontraklat'Jt:. mimo że 
chłopi często zgłasiają się po nie, Złożyły się na to dwie 
przyczyny. 

Pierwsza - to brak cenników na posiadane nasiona, nie 
dostarczanych zarządom GS przez PZGS Druga - to brak 
wielu odmian nasion jak: rzepaku, lnu, buraka cukrowego 
Itp. Instytucje kontraklu .iące te rośliny wrnny jak najszyb­
ciej dos1arczyć GS potrzel-ine nasiona. 

Kilka wprawn11ch ruchów trubuhętem ł wtyczka go­
towa. Anna Cwiek, prwdujqca robotnil'a Zakladów 
A-13, montuje bakelitowe cze~cł wtyczek, wypruduko-

-·~ wane w ramach zobuwiazań przedzjazdowych przez ur-

ioae A-1.1. fol. - Ą. '· 



STR. 2 <:ił.OS ROBOTNICZY 1 marca 

W szy~tkie siły do walki Przekazanie Krymu Ukraińskiej SRA Rząd PRL protestuje 

o sprawne przeprowadzenie siewów 
W Łodll!I odltyła alę og6luowoJew6dw narad&, po..4wtę. 

eona omówieniu wioaenoeJ kam.panu siewnej. Ucusłnl­

czyU w niej Prttewod11lcząey preeydl6w powlr.towych 1 
gminnych rad or.rodowych, kierownicy wydzl&lów rolnic­
twa. I leśnictwa. z poszczególo,ych powiatów, gminol In· 
IKnlktorzy rolni oraz przodnJłCY cblo111. 

składano meldunki o stanie 
gotowości do wiosennych prac. 

nej. - Od tego, w jak.Im 
st<>pnlu pomagać bi:dz.iemy 
pracującemu chłopstwu - po­
wiedział tow. Bukowfłki - u­
zaletnione są wyniki naszej 
walki o wr.rost produkcji rol­
nej oraz sprawne przeprowa­
dzenie siewu zjazdowego. 

umocni więzy braterstwa przeciw zamknięciu przez USA 
między narodami rosyjskim i ukraińskim 3 konsulatów 1enera1Rych 

W dniu 27 lutego br. Ministerstwo Spraw Zagralllanyeh 
pnesłalo ambr.sadzie Stanów Zjednoczonych .., Wanawie 

Posiedzenie Prezydium Rady Najwyższej ZSRR nołę oasłępuJąeeJ treiicl: · 

W naradzie tej udział rów­
nież wzii:li: sekretarz Komite­
~ Wojewódzkiego PZPR -
tow. R<>man Bukowski or<Jz 
przewodniczący WKW ZSL -
()b. Kazimierz. Po.pieleckl. 

Z niektórych wypowiedzi w 
dyskusji wynikało, że s;prawa 
zlikwidowania odłogów nie 
jest jeszcze doceniana. Nie-. 
które prezydia GRN idą na 
łatwiznę i przeznaczają odłogi 
na zalesienie. Kierownik Wy­
d ziału Rolnictwa i Leśnictwa 
Prezydium PRN w Lasku o­
świadczył. że około 300 hek­
tarów odłogów i nie zagospo­
darowanych ziem przeznaczo­
no na zalesienie. Jest to nie­
słus;.ioe stanowis.ko, przyno­
szące szkodę naszej gos.po­
da.rce narodowej. Ziemia ta 
wydawała plony przed I po 
wojnie i musi je wydawać o­
becnie. 

Na cześć li Zjazdu partii 
19 łuteco 1954 r. odbyło się PGd pnewodnlc'twem K. J. 

Worouyłowa. posiedzenie Prezydium Rady Na.jwyżazeJ 

ZSRR, nr. którym rozpatrzono wspólny wniosek Prezydium 
Rady Na.Jwyiszej RFSRR i Prezydium Rady Najwyi;szej 
USRR o przekazaniu Ukraińskiej SRR obwodu krymskiego, 
kłóry dotychczas wchodził w skła.d RFSRR. 

Minlsterstwo Spraw Zagra- stanowych władz &1nef'Ykllń· 
nicznych przesyła wyrazy sza· skich. Dlatego też gOloełow.n• 
cunku amba$8<l.zie Stanów i nie oparte na żadnych po(!.· 

Zjednoczonych w Warszawie i stawach Żl\danie MmkDięcla 
pragnie Z!lkomunikować co konsulatów polskich możebyć 
następuje: uważane j~dynie Jako nowy 

(Dokoń=ie ze str. l) 

doWYm wYsunęły się zespały 
majstrów Urbańskiego (118 
proc.) i Wojciechowskiego 
(116 proc.). 

We współzawodnictwie in­
dywidualnym przodują robot. 
nice: Janina Łyżkowic:r:, Ot!ią­

gaj ąca 183 proc. wykonania 
normy, l Maria Robak (157 
proc.). 

końca bleż. kw11~tału włók­
niarie bełcha'lowscy zobowią­
zali się wyprodukować wnad 
plan jes:i;cze pon.ad 4.200 m 
tkanin. 

WYKONALI ZOBOWIĄZA-
NIE PRZED TERMINEM 

Przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyż.szej RFSRR M. 
P. Tara.ww polnformował, że 
Prezydium Rady Najwyż.szej 

RFSRR i Rada Ministrów 
RFSRR, biorąc pod uwagę bli· 

~ 

ZE SWIATA 
- rei 

W dniu 25 lutego br. De:par· dowód nieprzyjamej polity.ki 
tament Stanu zwrócił się oo rządu Stanów Zjednoczonych. 
ambasady Polskiej Rzeczypos· Polityka ta może byc rozu­
poli tej Ludowej w Waszyngto· miana tylko jako chęć zaog· 
nie z żąd.aniem zamknięcia nlenia stosunków i przeciw· 
trzech polskich konsulatów działanie po':'l'szechnemu dąże­
generalnych na terenie Sta· niu do zmniejszenia napięcia 
nów Zjednoczonych. międzynarodowego. Polityka 
Rząd Polskiej Rzeczypospo- taka oczywiście godzi w osta­

litej Ludowej uwata powyż· tecmym rachunku również w 
szą decyzję rządu Stanów Zje- interesy narodu amerykań· 

NAGIB Z POWROTEM ' d h · 
PREZYDENTEM EGIPTU nO~QYC z.a WYS<_>Ce .nie- &kiego. 

Referat analizujący dotych­
czasowy przebieg przygotowań 
do siewów oraz omawiający 
zadania rad narodowych w 
wiosennej k11mpanii siewnej 
wy:cł~Lł prtewodnlczący Pre­
%1dium Wojewód1.kiej Rady 
Narodowej - ob. Julian Ho­
rodeckL Mówca wskazał na 
wiele braltów i zaniedbań, 

występ1,1~cych ielltcie w pra­
ca~ przygotowawczych do 
siewów, a zwłaszcza w 
r.a&wresie remontów maszyn 
GOM~wSkich, ewidencjono­
wania odłogów, OPracowan!a 
pomocy '8J!Sledz.klej oraz roz:­
~la kredytów, nawo· 
zów utuomych itp. 

Tow. Bukowski - sekretarz 
KW - podsumowuj11c dysku­
sję zwrócił uwagę na koniecz­
ność z:w!ększenia pomocy ze 
strony rad narodowych dla 
pracującego chłopstwa w jego 
walce o wz.rost produkcji rol-

WIĘCEJ TKANIN 
I GATUNKU 

Za dzień, najwyżej za dwa 
dni będzie gotowa winda. Na­
leży tylko jeszcze założyć u­
rządzenia sygnaliiacyjne. Slu­
sarz Aleksander Lach I elek­
trotechnik Bolesław Podbiel­
ski kończą j\1.Ż swoją prace, 
odwijają ze s~ul kabel, 
sprawdzają mechanizm dźwi­
gowy. Robotnicy z Zakład6w 
Uszczelnień i Wyrobów Azbe­
stowych „Azbest" nie będą 

już wi~j nosić po pietrach 
skrzyń z surowcem. Te żmud­
ną i ciężką pracę wykona za 
nich winda - pracownicy 
d~ału mechanicznego ueali­
zowali swoje zobowiązanie 

podjęte na cześć ll Ziazdu 
partil, wykonali je na trzy ty· 
godnie p~ed terminem. 

skość terytorialną Krymu i 
Ukrainy, wspólnoM Jeb ek:ono· 
miki oraz łączące je ścisłe 
więzy gospodarcze i kultura!· 
ne, uznały za celowe przeka· 
zanie obwodu krymskiego U· 
kramskiej SRR. Przekazanie 
obwodu krymskiego Ukraiń· 

skiej SRR - powiedz iał iM. 
P. Tarasow - p rzyczyni się 

do dalszego umocnienia wii:­
zów braterstwa między na ro· 
darni ukraińskim i rosyjskim 
oraz Odpowiada ogólnym inte­
resom państwa radziecl<iego. 
M. P. Tarasow odczytał U· 
chwali: Prezyd ium Rady NaJ 
wyższej RFSRR o przekazaniu 
obwodu krymskiego Ukraiń 

skiej SRR przedkładając ją 

Prezydium Rady NajwyższeJ 

ZSRR do zatwierdzenia. 

l przyJawy krok, znnerzaiący Rząd Polskiej Rlecz~ 
Aqencja ReLlłera donosi Z Kal· do pogorszenia stosunków lrtei· Ludowej składa ostry 

ru, ie w sobotę nastąpHy tam . . . 
wydarzenia, które doprowadzily m1Eldzy Stanami ZJednoczony· protest przeciwko nieprzyjaz· 
do powrotu qenerała Naqiba na mi a Pol~ą Rzecząpospolitą nemu zarządzeniu władz Sta· 
•Pt~~wlske> _ prezydent;,. Eqiptu. Ludową · stanowi ona dalsze nów z1·ednocz:onych t -'w1·e~ 

W dyskus.11 dzielon<> się do­
świaljczeni.ami w pracy przy­
gotowawczej do siewów, wska­
zywano na trudności ora;i; 

- ;, · „ 

Zało1a ZPZ w Bełchatowie 
realizując zobowiązania podję­

te dla uczczenia II Zjazdu na­
szej partii, wyprodukowała 

panadplanowo 12.600 m WY­
sokojakościownh tkanin. Do 

Na rozstajnych drogach 

...... pułkownik Nasser sprawuje . ' on ... 

nadal funkcJ• premiera. Decyzja ogmwo w łańcuchu dyskrymi- dza, że odpowiedzialność z.a 
w to) spra.wle została powzięta nacji i- systematycznych ata· jego skutki obciąży wyłącr.nie 

przez .. Radę Rewolucyjną". ków na przyjazne stosunki rząd Stanów Zjednoczonych. 

SYTUACJA w SYRII między naszymi narodami. Jednocześnie rząd Polskiej 

Aqencja France Presse podaje Rząd Polskiej Rzeczypospo· Rzeczypospolitej Ludowej pra· 
następujące szczeqóły wydarzeń litej Ludowej stwierdza, że gnie zakomunikować, z·e w 
sobotnich w Syrii: 

Przywódca wojsk powslańczych konsulaty polskie w Stanach konsekwencji decy~}i rządu 

pułkownik Feisal Attasl •wrócił Zjednocronych w całej swojej Stanów Zjednoczonych nie 
się 27 łuteqo rano przez: radio do dotychczasowej działalności widzi możliwości kontynuo­
oflcerów I żołnierzy WOJSk pan· 

Naród francuski popiera propozycje radzlecklł! w sprawi• 
oąólnoeuropejskleqo układu o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie, 11Dt1'piaJąc jednocześnie stanowisko ministra Bidault na 
konferencji berlińskle). Przewodniczący !Prezydium 

cernych t zmotoryzowanych wzy. bez zarzutu wywiązywały się wani.a działalności na terenie 
wając Ich, by przyłączyli •I• eto ie awoich obowiązków, zał.at· Polski placówek .konsularnych 
powstania. Pe> przyłączeniu •i• wiając rzeczowe sprawy, Stanów ZJ'edn~·~nych. 
wojsk pancernych I zmotoryz:owa. ~ 

nych do J>Owstańcow dowództwo wchodzące W zakres zadań W związku z tym rząd Pol· 
wofsk lotniczych oznajmiło, te placówek konsularnych i dzi.a· skiej Rzeczypospolitej Ludo· 
także popiera pc>wstanie_ łając w duchu współpracy weJ· pro.!i rząd Stanów ZJ-ed· 

. ·'' EUROPEJSKA- i:.-~~--=-=-:::::;.:--°' 
Kobiety witają 

Rady Najwyższej USRR O. S. 
, Korotczenko oświadczył, że 

I Prezydium Rady Najwyższej 

USRR i Rada Ministrów 
1 USRR omówiły wniosek Pre· 

W Damaszku przez !=ały dzień 
trwały demonstracje, których u· międzynarodowej mimo po· noczonych o zamknięcie jego 
czestnlcy domaąali sit rozwiąza- ważnych trudności i prze· konsulatu w Gdańsku oraz o 

nia parlamentu. szkód, jakie napotykały w tej ~ończenie likwidacji tego u-

W5P01NOTA UKŁAD o 8EZPIE- „ ••. •• . ._ 8 marea SUKCES WYBORCZY praoy ze strony federalnych i rzędu w rozsądnym terminie. 
KOMUNISTÓW 

08RO N NA CZEl'ł5TWIE" ZSIO­
fWWYM W E:UROPlf- , ' ' (Dokończenie ze str. l) 

Dnia Kobiet. Międz:y innymi 
uroczysty charakter miało ze­
branie Kola Gospodyń w gro­
madzie Szczyt, gmina Wojszy­
ce (w pow. kutnowskim). -
Kobiety polskie - oświadc;zy­

la na tym zebraniu Józefa Ma· 
chała - tak ja.\!: kobiety na 
całym świecie pragną, aby 
ich dzieci żyły szczęśliwie, a­
by pokój zwycii:żyt 

zyd iwn Rady Najwyższej 

RFSRR w sprawie przekaza­
nia Ukraińskiej SRR obwodu 
krymskiego, który wchodził 

dotychczas w skład RFSRR, i 
uwaiają, że wniosek ten je.st 
aktem przyjaźni, świadczącym 
o bezgranicznym zaufaniu i 
miłości narodu rosyjskiego do 
narodu ukraińskiego. Uchwa· 
łę o przekazaniu Krymu U· 
kraińskiej SRR cały naród u­
kraiński powita :& wdzillCZll<>­
ścią i aprobatą. 

W STANIE TRAVANCORE·COCHIN 
Korespondent aąencjl Fra„ce 

Presa podaje • Pł'lhl pierwsze 
wyniki wyborów do zqr<>mildze­
n1a ustawodawczeqo w $tante Tra­
vahcol"'e·Coch ln. Komuni•c1 uzy. 
skali 9 mandatów. partia Hindu· 
ski Konąres Narodowy - a 
mandaty. niezależni - l manda· 
ty. partia socjalistyczna - I 
mandat. 

Wybory do zqromadzen iA usta· 
W<•rl•.wczeąo odbyly sit IS lute­
ąo l>r. 

Ostateczne wyniki wyborów za. 
st'lł'ą oąłoszone w pierwszych 
dn,ach marca. 

* * Liata antvpolskich, nieprzv. 
iaznych wobec naszego naru· 
du posunięć rzqdu amerykań­
ikiego w11dlt1ża aię. Zamknię. 
ciem trzech polskich komu­
lat&w generalnych w USA 
rząd Stanów Zjednoczonych 
dal dowód, u zamierza konty. 
nuować politykę wro11ości wo­
bec f\asze110 kraju. Nie pierw-

* 
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Wszystkie czlonlfinie Koła 
Gospodyń w gromaqzie Szczyt 
postanowiły dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia - Ko­
biet przystąpić do konkursu 
hodowlanego Związku Samo­
pomocy Chłopskiej I iorgani­
zować ponadto Koło Gospodyń 
w najbliższej gromad:r.le. . 

N. M. Szwernik, s. Raszi· 
dow i O. W. Kuusinen zgłosili 
wniosek o zatwierdzenie 
wspólneio wniosku Prezydium 
Rady Najwyższej RFSRR i 
Prezydium Rady Najwyższej 

USRR w sprawie przekazania 
Uk.z:alńskiej SRR obwodu 
krymskiego. 

Konierencja krajowa 
kardiologów i chirurgów 

sz11 to krok rzq,du USA Qodzq_ 
cy w stosunki międz11 obv 
naszymi krajami. Wystarcz11 
przypomnieć szpiegowską dzia­
łalno.ić ameTykań.,kich p!11eó. 
wek dyplomat11crn11ch w Pol­
sce, finansowanie przez rzod 
USA działalności szpiegow­
skiej i d11wers11:inej w Polsce, 
szykany, których p~zedmio• 
tem !>yl w USA statek „Biito­
r1/' czy też wspó!ud;zia! władz 
amerykańskich w pirackiej 
napaści · kuomintangowsldch 
pupilków U SA 1t11 polski sta­
tek .,,Praca". 

Byłoby neczą niesłuszną 

ro:zpatrvwać ten nowy wvbrJI~ 
ant11po1.sk\ \Ota.dz 11.mtt11kałl· · 
skich ;ed11nłe na planczyźnie 

.!, .• .. 
W Łodzi I województwie 

łódzkim podczas zebrań w ko­
lach blokowych LK i w Kolach 
Gospodyń dotychczas wręczo­

no już ponad 12 tysięcy no­
wych legitymacji, 

Na zakończenie posiedzenia 
,wygłosu przemówienie prze­
wodnic:z.ący Prezyd\um Rady 
Najwyższej ZSRR, K. J. Wo­
roszylow. 

zakończyła swe obrady 
I stosunk6w polsko•amer11kań-

Na tym kontu daleko nl.e zajedziesz! ..• 
(„l 'Hum&nlte'") 

Polska- brygada 
O miejscu, roli I :r:naczenlu ka!- clym!e byliśmy w latach rnie-

dego państwa w tyciu mie- dzywojennego dwudzlestole. 
dzynal,'odowym decyduje cia? Dla Imperialistycznych 

wiele czynnlków. Decyduje jego polityków, Jak wynika z oświadcze­
polityka, jego potencjał gospodar- nia jednego z watykańskich dostoj. 
czy I ludnościowy, poziom kultu- ników, byli9my „quantlte negllgea­

ral'ny jeg;i ludności. Można mówić ble", czyi! „wielkością niegodna u­
o znaczeniu d.anego państwa w wagi". Nie mogło bud:r:ić szacunku 
świecie, jeśli sw11 postawą wywie- i respektu u innych państwo, które 

ra wpływ na bieg wydarzeń mie- było tyranem dla własnego naro­

dzynarodowych, na uksdaltowanle du, a na zewnątrz było słabe i bez­
sie układu sił w świecie, jeżeli bronne. Nie były w stanie ukryć 

swoim przykładem promieniuje na rzeczywistości ani „mocarstwowe" 
Jnne p11ństwa, na inne narody. Je- frazesy ukute przez sanacyjnych 
tell u wrogów bQdzi nte pogar(!e I politykierów, ani buńczuczne „po­

nie politowanie, lecz szacunek i re- brzękiwanie szabelkąu w stosun-

spekt. ka eh z LJ twą. 

Jakże zmienne były koleje losu Byliśmy krajem, który pOd 

państwa polskiego 1 narodu Pol- wzgli:dem rozwoju gospodarczego i 
skiego. kulturalnego zajmował jedno z O-

' statnich miejsc wśród państw euro.-
U progu swej niepodległo§cl przy- pe,fskich. Byliśmy kopciuszkiem 

niesionej nam przez strzały krą- świata kapitalistycznego, krajem. 
żowalka „Aurora", niepodległości, w którym w całej jaskrawości WY­

którą polska burżuaz.ia i obszai;-nic- stępowały wszystkie zjawiska wła. 

two przekształciły rychło w for- ściwe kl'aiom zależnym, krajom ty­
malnq niepodległoM i ost.atecznie pu półkolonialnego. 

1'ogrzebały na zaleszczyckiej dro- Nie liczył się z Polską t>rezydent 

dze. rozporządzaliśmy kapitałem USA Wilson, nazywając pog~rćUi­

szacunku I sympatii innych naro. wie naród polski ,.szumowiną ludz:­
dów_ Kapitał 6w nagromadziło nam kości", I nie p<>źałował trudu. by 

bohaterstwo najlepszych synów na- na konferencji pokojC1wej w Wer­

rodu polskiego, ktńrych nigdy nie salu ograbić Polskę ze Sląska. Nie 

br!!.lcło tarn. gdzle broniono wolno- Uczono sie z nami na konfer encj i w 

ści. Polska, która - lak pisał En- Locarno, gdzie mocarstwa imperia­
gels - dała ludzkości „na.ilepszych listyczne, nie gwarantując itranic 

generałów i najbardziej bohater- polsko.nie1T11eckich, zupełnie nie­

sklch żołnierzy". obecna była na dwuznacznie zapraszały niemlec­
ws11ystlcich barykadach rewolucji. kich militarystów do „marszu na 
Polacy - jak pi~ał Lenin ~ .,śpie- Wschód". 

szyli wszi:d:ale· wspierać klau re- Wtedy o naszej gospodarce decy. 
woluc.v,fne". Na katdym ~lu wal- dowali tacy panowie., jak Harri­

ld o wolnoś6 ł. ~ .i!>rawledltwo~ć . man l jei(o angielscy, niemieccy czy 
!połeczn~ f0Zbrtm1ewalo za~Qłan.ie francuscy koledzy po fach\!. O na­

~ „ia wa,szą wolno~ć i naszą •Wal- sz~j polityce, o roli, jaką Polska ma 
CiYł K~scl1.1szko .o nlepodleglość do odegrania, decydowało sie w a­
Ameryk1. Wąlct:vh Polacy na ba- merykańskim departamencie sta­

rykad!\<:h Wiosny„ Ludów. „Sztur- n\J, w brytyjskim. we francuskim, 
mowah nleblos11 u boku komu- a nawet w niemieckim min!ster­
na1dów fl.'ancuskich. Bohatęrska stwle spraw zagranicznych. I z tych 

walke łódik!ej klasy robotnlcze.1 decyzji wynikało jasno, że Polską 
l;lyla jednym t najpctęi:n l el~u·ch - to pionek na szachownicy poli­

akord,ów ~oku 1905. Byli \1 boku t.vki mli:dzynarodowej mocarstw 
swycb l.'osyjsklch towarzyszy w imperialistycznych. Że ma l;>yć jed,­

n i ezap0mni~nym 1917 rok.u. nym z ogniw „kordonu sanitarne-

1 oto W 1916 rQkU rozpoczął sli: go" WO\l:ół ZSJ'1.R i jędną Z baz wy­
proces uszczuplania tego kapitału padowych przeciwko Krajowi So­

zdobytegQ przez Polske krwią_ iei c.iallzmu - jedynemu w świecie mo­
najlepszych synów. którzy nal- carstwu, k tóre w Polsce widz"ia ło 

wcześniej pojęli. iż nle ma 1>atrio- coś innego nit pionka. - Widziało 

tyzmu bez internacjonalizmu. że kraj o wielkich I chlubnych trady­

pragnąć wolności dla naro<lu poi- cjach. którego niepodległość I siła 

;kiego - to znaczy pragnąć jej potrzebne są Europie i lud zkości. 

równiei db innych nnrodów B.vliśmy oaństwem. które.1to ooli-

tyka poma1ała elłom stawialącym 
na wojnę, 1lłom wrogim wszystkim 
narodom, wrogim ich wolności, 

wrogim postępowi. Polska. która 
kiedyś w oczach narodów była sy­
nonimem walki o wolność, stała sie 
w okresie międzywojennym syno­
nimem wstecznictwa, reakcji. PnY­
czyniła się do tego wy-prawa Pił­

sudskiego na Kijów. Paktowanie z 
Hitlerem, udział sanacyjnych zdraj­
ców w rozbior~e Czechosłowacji. 

udział w każdym spisku wymierzo­
nym przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, temu państwu, które 
dla wielu narodów było natchnie­
niem l nadzieją. 

J
edyną siłą walcz1tc11 konsek. 
wentnle przeciwko tej antyna­
rodowej, zdradzieckiej polityce 

burżuazji byli komuniffci polscy. 
Lek~ażenle, pogarda i nieuf­

ność w stosunku do państwa pol­
skiego - oto plon zdrad:tleckiej, 
haniebnej polityki 11nacji i obszar­
nictwa. A gorzkie owoce tej poli­
tyki zbierąliśmy we wrześniu 1939 
rok;u, gdy na ziemi ool•kieJ rozleg­
ły się pierwsze strzały drugiej woi­
ny światowej, gdy naród polski 
znalazł sie oko w oko. sam na sam 
z Niemcami hitlerowskimi - z ich 
p0tężna machiną wojenna. Rów. 
piwnica, drzewa l krzak1 były je­
dyną „obroną", któi;ą władcy „mo­
carstwowej" Polski zgotowali na­
szomu narodowi. 

Od tych tragicznych chwll m!nle 
wkrótce l~ lat. 

Czym jesteśmy dziś? Setki milio­
nów ludzi nazywają nas jedną i 
brygad szturmowych ludzkości. 

Jedną z brygad szturmoWYch ook0-
ju i postępu. Czym zasłużyliśmy 

sobie na to miano? Dlaczego wszys­
cy, którzy odwiedi,ają nasz kraj. 
przyjaciele, obojętni i wrogowie 
nie kryją swego podziwu dla tego, 
co widzą? Dlaczego, jednym sło­

wem, z l?olską lioza slę dziś w 
świecie? 

Oo przeszłości naleb izolacla 
Polski w świecie. Kraj nasz zjed­
noczony w sprawiedliwych grani­
cach przestał być rozbity wewnatrz 
I samotny na zewnątr"- Otoczeni je­
steśmy przyjaciółmi I sojusznikami, a 
wieczysty, braterski sojusz ze Związ. 

kiem Radzieckim, to rękojmia na­
sze.i niepodległości. naszego bezpie­
czeństwa. To nasze pokolenie ood 
przewodem partu l klasy robotnl­
cz~j ?:asypało ra'!! na zawsze prze­
paść dzielaca Niemcy I P olske. 

W nowej, wspaniałej auli 
wykładowej Il Kliniki Chorób 
Wewnętrznych AM, oddanej 

szturmowa 
Polska Rzecz;pospollta Ludowa 

za.imuje dziś poczesne miejsce 
~ród państw świata, a takie ter­
miny, jak słabość i bezbronność na­
leżą do bezpowrotnej przeszłości. 

Zajmujemy 5 miejsce w czołówce 
gospodarczej Europy. Pr<>dukcja 
stall jest dziś 2,5-krotnie wyższa niż 
przed wojną. W roku bieżącym 

produkcja energii elektrycznej na · 
I mieszkańca będzie 6 razy większa 
niż w 1937 roku. Przestaliśmy być 

państwem zacofanym, stajemy sie 
państwem coraz bardziej nowo­
czesnego przemysłu, staliśmv sie 
państwem przemysłowo-rolniczym. 

Żołnierzowi naszemu nie grozi jui, 
jak ongiś, we wrześniu 1939 r. uoo­
kartająca bezsilność wobec na­
jeżdżcy. 

S
tało się tak dlatego, że po raz 
pierwszy w historii Polski 
władze objął lud pracujący. 

ie przekształcamy sle w naród soc­
jalistyczny. Stało się tak dlatego. 
że dziek! ustrojowi demokrac.ii lu­
dow·ej wyzwolone zostały olbrzy­
mie siły, wyzwolona została energia 
tkwiąca w narodzie. Naród ma nie­
zawodnego przewodnika. Jest nim 
polska klasa robotnicza I Jej czo­
~owy, przodujący oddzlal - Polska 
Z.iednoczona Partia Robotnicza. or­
ganizatorka wszystkich naszych 
sukcesów. 

Kiedyś, przed d;r.ieslatkami la t. 
najlepsi synowie narodu polskiego. 
walcząc „za waszą wolność i na­
szą", dokazywali cudów bobater­
stwa i swoją obecnością na wsz}•st. 
kich barykadach wolności · i rewo­
lucji w świecie blaskiem chwałY 

opromieniali Polskę. W okresie tra­
gicznego międzywojennego dwudzie· 
stolecia polska burżuazja i obszar­
nictwo chciały przekre,śllć, wyma­
zać te chlubne tradycje narodu po!. 
skiego. Daremnie. Dziś już nie jed­
nostki. lecz cały naród polsk i. pań. 

stwo polskie jako jedna ze sztur ­
mowych brygad ookolu. wolności i 
po~tępu stanęło u boku radzieckiej 
czołowej brygady szturmowej. 

„Odrodzente niepodleglej, silnej 
Polski jest sprawą - pisał' Engel~ 

w 1892 roku - k tóra obchodzi nie 
tylko Polaków. lecz i nas w szust. 
kich... Może 01ia być wywalc::mw 
tylko przez młody oroletar iat pol­
skt l w ;egQ rekach jest całkowicie 
bezpi eczna. Botl.•iem r obotnikom 
ca!ei oozos to!ei Eurnnu nieood!eo-

łoU Potskl potrzebna Jtst tak samo, 
jak ł robotnikom polskim". 

Jakże aktualnie brzmią dziś te 
słowa . Jesteśmy potrzebni narodom 
całej Europy, całego świata. Jesteś­

my bowiem jedną z brygad sztur• 
mowych. Jednym z tych państw, 

które u boku Związku Radzieckiego 
toczą walkę o to, oo jest interesem 
nie tytko radzieckim, nie tylko pol­
skim, ale równie?. interesem wszyst­
kich narodów świata. Prowadzimy 
walkę o pokojowe jutro ludzkości . 

Walkę o wolność narodów. O zwy­
cię.stwo takiego ustroju, w którym 
czlowiek jest najwyższym dobrem. 
Nawiązując do pootępowych, rewo­
lucyjnych tradycji tych ludzi, któ­
rzy nie szczędzill krwi w walce o 
„was:z:ą i naszą wolność" - dziś 

walkę tę kontynuujemy swoją po­
kojową i twórczą pracą Każda tona 
stali, węgla <:i.y cementu wyprodu­
kowana na naszej ziemi wu:nacnla 
potencja! i obronność obo~ pokoju, 
a zarazem zwiększa szanse utrwa­
lenia pokoju, uratowania wszystkich 
narodów świata przed okropnościa­
mi nowej wojny. 

Kiedyś idee Rewolucji Francus­
kiej, walka jakobinów, później kC)­
munardów były natchni~niem dla 
wielu narodów, m. in_ I dla rewolu­
cyjnych, postępowych sił w Polsce. 
Dziś tym natchnieniem są idee zwy­
cięskiego socjalizmu, idee wcielane 
w życie w naszej ojczyźnie. N116z 
kraj, nasz naród jest dziś jednym z 
agitatorów socjalizmu. Nasz przy­
kład wskazuje milionom wyzyski· 
wanych i uciskanych drogę I kieru­
nek walki. Nasze osiągnii:cia I zwy­
c ięstwa są d\a milionów bodźcem do 
wzmożenia walki o wyzwolenie spo­
łeczne, o zerwanie kajdan ustroju 
wy zysku I nędzy. 

Uzasadni<>ną więc l słuszną dumą 
naszego narodu jest to, że dziś sło­

wo Polska - po latach międzywo­
jennego poniżenia i =gardy - 1tta ­
to się w świecie znowu odpowiedni~ 

kiem pokoju i przyjaźni, postępu t 
siły_ · Dziś znów zaufanie i szacu­
nek, sympatia i przyjaźń ~zystkich 
narodów świata otaczają nasi. na­
ród. naszą Ojczyzne. 

Z uczuc'iem dumy, z postanowie­
ni em kontynuowania naszej walki 1 
wypełniania z honorem wielkich, 
odpowiedzia lnych zada ń. stojących 

przed pal~ką brygadą szturmową. 

witamy Il Zja zd Polskiej Zjedno­
czonej Part ii Robotniczej. 

TADEUSZ GUMOWSKT 

przed dwoma dniami do użyt· skich. DeC'IJzja w spTa.wie po!­
ku, obradowała w soboli: i nie, skich konsutatów generatn11ch 
dzielę pierwsza krajowa naira· w USA jest niewątpliwie 

da kardiologów i chirur· związana z niepokojem, ;aki w 
gów. Zgromadziła ona wielu pewf!.ych wpitrwowvch kołach 

specjalistów z terenu naszego w USA w11wołaly przebieg ł 

miasta i około trzystu wybit· w11niki berliń&kiej lconferen.­
nych kardiologów i chi:rUr· c;i. Wyniki te powszechnie o. 
l(ów z całej PolskL kre§tane jako poważny krok 

W wygłoszonych na konte- na drodze do dalszego odprę• 
rencji kilkunastu referatach tenia międzynarodowego, jak.o 
zobrazowano dotychczasowe sukces ducha rokowań w sto· 
osiągnięci.a chirurgii świato. sunkach międzvnarodowych 

wej i dorobek n.a tym polu prZ"l/jęte zostały przez te kola 
polskich lekarzy. z niczym niema&kowaną wro-

Podsumowując wyniki kon· gościq . . Postanowity <me, nie 
ferencjil prof. Jakubowski m. zwle~a,qc . p~zeciwdz~lać 
in. powiedział : „Konferencja ~zmo~ wysil~1, .b'tl .tflmi cz11 
ta jest pierwszym krokiem do ~nn11m1 posumęcia:mi zatruwa. 
ścilsłej współpracy ka<rdiolo· 1ąc a~m.osferę . międz11narodo­
gów z internistamL Wykazała I wą n~e ~opuścić do dalsz~go 
ona• niezbicie że bez tej odpręzen~a w stosunkach mię­
współpracy n~ ma możliwo· dzyna-rodowYch. 

ści osiągnięcia zadowalają· I Pozbawiona wszelkich pod­
cych wyników ani w pracy/ staw decyzja, rzqdu USA w 
kardiologów, ani też interni· I sprawie konsulatów PRL w 
stów. · Stanach Zjednoczonych-to je-

Zebranl postanowili otoczyć den .z. elementów tej poUtyki 
specjalną opieką rozwij.ające staw1a3qce3 na. zatruwame at· 
się i j:"Jwstające oddziały kar· mos~ery mtędzy~arodowej, 
diochirurglczne, ustalić miej· "polityka ta -:-- stwierdza no. 

sca nowych ośrodków Ieczni- ta protestacy~na f'Ządu P?l­
czych oraz zwołać w 1956 ro· sklego - moze b11t rozumt~­
ku II krajową konferencję na ty tko jako chęć ;rnogmenia 
kardiochirurgów stosunków i przeciwdziałania 

' powszechnemu dążeniu. do 

------------ zmn iejszenia napięcia międz y­

Konferencja· 
panamerykańska 

w Caracas 

narodowego. Polityka taka 
oczvwilcie godzi w ostatecz­
nym rachunku również w in· 
tere311 narodu amerykańskie­
go". Jest to polityka S? tuczne­
go podS11cania wrogości mię­

dzy narodami, izolowaniii na­

NOWY JORK, 2.B. 2. rodu amerykańskiego od świa-
ta demokratycznego. 

W dniu 1 marca rozpoczy­
nają się w Caracas (Wenezue· 
la) obrady X konferencj i pan­
amerykańskiej. 

Z informacji p rasowych 
wynika, że na konferencji w 
Caracas ujawnią się poważne 

sprzeczności, istniejące mię­
dzy USA a większością kra· 
jów Ameryki Łacińskiej. 

'Protestacyjna nota, rzqdu 
poLskiego wyraża stanowisko 
całego polskiego spoleczeń· 
stwa, które jednomyślnie po· 
tępia decyzję rządu USA, wi­
dząc w niej próbę uniemoż­

liwienia pokojowe; współpracy 
między narodami., między na.· 
rodem amerykańskim i po!· 
skim. 

Załoga MPRB nr 2 
' 

przoduje we współzawodnichvie 

wśród przedsiębiorstw remontowych 
W Łodzi odbyło się uroczyste wręczenie sztandaru prze­

chodniego ufundowanego przez Zarząd Główny Związku 

Zawodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej or az 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi, zwycięskiej Zl!łodze 

MPRB Nr 2, która w e współzawodnictwie ogólnokrajowym 
przedsiębiorstw rei:nontowo·budowlanych w IV kwartale ub. 
roku osiągnęła najlepsze wyniki i zdobyła I miejsce. 

Zasr;czytny tytuł na.jl~pszego murarza. w skali krajowej 
Z<lohył Wladyslaw Kuberski. Murarz Kuberski w JV kwar­
tale ub. r. osiaga.t przccietniP :\31i ornr_ wvknna.nia. normY. 
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Rozmowa w cztery oczy 
z towarzyszami z Prezydium PRN w Łasku 

Na kłopoty 'świetlicowe jest rada 
WDK w Łodzi na pewno pomoże 

Leży przed nami pismo 
P r ezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Łasku z dnia 6 
lutego 1954 r., będące odpo­
wiedzią na artykuł pt. „Jesz­
cze raz o niesłusznych wy_ 

miarach w pow. łaskim". któ­
ry ukazał się w „Głosie Ro­
botniczym" dnia 26 stycznia 
br. Ciekawe to pismo. Przy. 
toczę charakterystyczny u­
stęp: „Społeczeństwo. aktyw 
partyjny i bezpartyjny pow. 
łaskiego uznaje pomoc prasy 
w swej pracy l stwierdza, że 
prasa w codziennym ich zy. 
efa jest dużą pomocą„.". 

Piękna deklaracja. Nieste­
ty.„ Tylko deklaracja. Słusz.. 

nie powi~iane. Niestety„. 
Tylko w teorii. 

Taka jest prawda 
Dnia 9 stycznia 1954 r. 

wpłynął do naszej redakcji 
list od małorolnych I średnio­
r<>lnych chłopów gmin.V Wi­
dawa, w pow. łaskim. Chło­
pi piszą: „Mamy na terenie 
gminy Widawa pełnomocnika 
Ministerstwa Skupu. ob. Jó. 
zefa Górczyńskiego. Jest to 
„bardzo dobry człowiek", tyJ_ 

ko jedna rzecz - nienawidzi 
biednych ludzi. Kiedy przy­
chodzą ze swo.ią sprawą - to 
się zł-0ścl. Pan Górczyńsk! 
wielka osoba; wysoki, tęgi; 

bnuszek przed nim jak i;>rzed 
panem starosU! pańskie.I Pol­
ski. Brwi zma~czone; mó­
wi energicznie do ludzi: -
Jak wam źle, jak wymiar za 
wysoki - to piszcie podanie. 
A r:zy wszyscy umieją poda. 
nie ułożyć jak należy? Kiędy 
PO<fanie źle napisane - pan 
Górczyński zaczerwieni się, ze­
źli i krzyczy: - Niedobrze! 
A były nawet W}'padk.i, że ka­
T.ał podanie do tyłka scho­
wać". 

W związku :i: powyższym 

1)\smem na te~ gminy Wi­
dawa udał się pracownik 
„Głosu Robotniczego". Dnia 
:!6 stycznia ukazał się w na­
szej gazecie wspomnianv jut 
artykuł "{>t. „Jeszcze raz; o nie­
slusmych W}'Illiarach w oow. 
łaskim". Autor art.ylrułu 
w~kazywał na to, iż wbrew 
uchwale Rady Ministrów z 
dnia l'T grudnia ub. roku, ma­
łorolnym chłopom, ob. Ma­
r iannie Grzelczyk z gromady 
Strumiany oraz ob. Wladv­
sławowi Gzikowi z gromady 
Kocina, niesłusznie w zawia­
domieniu o ustaleniu wYSO­
koścl obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźn;vch i mleka w 
'roku 19114 - powiększono a. 
real utytków rolnych, a za­
tem równiei sam wymiar 
skupu. ArtYkul mówił rów­
nież o brakach i nicdostat.. 
kach w pracy gminnej dele­
gatury Ministerstwa Skupu 
w Widawie. 

W związku z tym artyku­
łem otrzymaliśmy „pismo wy­
jaśniające" z .Prezydium PRN 
'"' Łasku, podpisane przez 
przewodniczącego Prez.Ydium 
tow. T. Os.trycharza. 

Przykre, doprawdy przykre, 
ale wspomniane „wyjaśnie­

nie" mija się z faktycznym 
stanem rzeczy. 
Otóż ob. Marianna Grzel­

czyk w roku 1953 posiadała 

1,90 ha ziemi. I choć ziemi 
je:j w tym roku nie przybyło. 
g:ninna delegatur a sporząd1.\­

ła jej wymiar na rok bieżą­
cy z 2,90 ha. Podobnie „za­
łatwiono" sprawę W. Gzika. 
Ob. Gzik podawał i podaje, 
iż posiada 2,72 ha ziemi w IV 
klasie. Na arkuszu WYmiaro­
wym wpisano mu zaś nie­
słus.z.nie 3,22 ha. 

O tych właśnie krzywd'l:a­
cych chłopów „pomyłkach" 
mówił artykuł -pt. „Jeszcze 
raz o niesłusznych wymiarac;h 
w pow. laskim". 

Po omawianym artykule, 
bo dnia 27 stycznia, gminna 
delegatura. zgodnie ze stanem 
faktycznym, anulowała w ar­
kuszu wymiarowym ob. W. 
Gzika areał opiewający na 
3,22 ha, wpi~ując prawidłowo 
2,72 ha. Podobnie postąpiono 
w WYP<ldku ob. M. Grzelczyk. 
Nowe zawiadomienie o wyso­
kości obowiązkowych dostaw 
z dnia 11 lutego br. (zatem 
również po artykule), mówi o 
areale użytków rolnych w 
wysokości 1,90 ha. Gminna 
delegatura, zbadawszy spra­
wę, uznała swój błąd i ureal­
niła w obu wypadkach obszar 

dium nie badało sprawy na 
miej scu, nie rozmawiało z 
chłopami. 

W istocie sprawa wygląda­
ła tak: Ob. M. Grzelczyk zie­
mi nie ukrywała. Dzierżawio­
ny przez nią 1,96 ha był (nie­
prawidłowo zresztą - z winy 
gminnej delegatury w Wida­
wie) uwidaczniany w areale 
użytków rolnych ob. A. Gó­
reckiej . Wyrazem tego jest 
zawiadomienie gminnej dele­
gatury Ministerstwa Skupu w 
Widawie, mówiące o areale 
użytków rolnych w wYsoko­
ści 1,90 ha odnośnie ob. Grze!_ 
czyk oraz w wysokości 3,86 ha 
odnośnie ob. A. GISreckiej. 
Podobnie przedstawia się 

11prawa ob. W. Gzika. I tu 
posądzenie o ukrywanie zie­
mi i fikcyjny jej podział jest 
bezpadstawne. W obu wypad­
kach niezgodne z prawdą 

pismo Prezyd ium PRN 
krzywdzi pracujących chło­

pów. 
Tyle odnośnie tej sprawy. 

J e~t l druga. 
Na ws.tępie artykułu cyto­

waliśmy list chłopów, charak­
teryzujący delegata gminnego 
Ministerstwa Skupu, Józefa 
Górczyńskiego. Cóż w tej 
sprawie mówi Prezydium Po. 
wiatowej Rady Narodowej? 
„List pisany do redakcji był 

złośliwy". I dalej„. „Delega. 
tura Ministerstwa Skupu w 
Widawie jest jedną z przodu­
jących delegatur na terenie 
powiatu". Józef Górczyński 

zaś jednym z lepszych pra­
cowników, którego usilnej 
pracy zawdzięczać należy. iż 
gmina Widawa jako jedna z 
pierwsizycb w powiecie WY­

konala w 100 procentach plan 
sku.Pu zboża. 

Grunt to rodzinka.„ 

A teraz fakty. W roku 1953 
Górczyński dopuścił się, 

skromnie mówiąc, nadużycia. 
Otóż teść Górczyńskiego -
Jan Plewiński, właściciel 5,85 
r..a gruntu, wypuścił w dzier­
żawe całą posiadaną przez 
siebie ziemię wujowi Gór­
czyńskiego - Bronisławowi 

Olszackiemu, właścicielowi 

4-hektarowej działki. Zgodnie 
z obowiązującymi przepisami 
dla wymiaru obowiązkowych 
dostaw - ziemia Olszackiego 
i órlerżawa winny być połą­
czone. gdyż użytkownikiem 

ziemi, jak w każdym innym 
wypadku dzierżawy, był właś­

nie Olszacki. Postąpiono ina­
czej. 

brunt to rodz.inka! Jest 
przec1ez drogi, kochany Jó­
zio, on nie zawiedzie. I nie 
zawiódł! Ziemi Olszackiemu 
nie połączono; wvmiar obo­
wiąz.kowych dostaw był 

mnlejs.zy; dopuszczono się 

przestę?stwa; oszukano pań· 
s!wo. 

Dziwne to okulary, przez 
które patrzy Prezydium PH.N 
w Łasku. Widzi przez nie u­
rojone naduż.vcia małorol­

nych chłopów, a nie widzi o­
czvwi,tego przestępstwa Jó­
zefa Górczyńskiego. 

Czy list chłopów pisany do 
r~akcji był listem złośli­
wym? Nie. Górmyński, przed­
wojenny podoficer żandarme­
rii, w poważnym stopniu 
przenosi dawny sposób bycia 
i daw ne metody postępowa­
nia w nowe, ludowe warunki. 
Cechuje go pański, wyniosły 

stosunek do chłopów. 
Taka l~t prawda i takie są 

fakty. 
Przypomnijmy sobie słowa 

listu towarzyszy z Prezydium 
PRN w Łasku: „Społeczeń­

stwo, aktyw partyjny i bez­
partyjny pow. ła~kiel(o uzna­
je pomoc prasy w sw~j pra­
cy I stwierdza, że p r asa w co­
dziennym ich tyciu jest dużą 
pomocą„." A jak postępuje 

Górczyński? Marianna Grzel­
czyk ze Strumian stwier dza: 
„Pan Górczyński złościł się, 
że podałam co prasy moją 

sprawę~. · W. Gzik mówi : 
„Górczyński Wykrzykiwał -
, Ja ich prasę nauczę". Oto, 
taki jest, towarzysze z Prezy­
dium PRN w Łasku - stosu­
nek po.uektórych pracowni­
ków i aktywistów waszego 
terenu do krytyki prasowej. 
Taka jest logika wydarzeń. 
A logika wydarzeń jest sil­
niejsza niż wszelka Inna lo­
gika. 

użytków rolnych. Kt • · • ił? 
Taka iest prawda. I takie 0 1 czym się napo • 

1ą fakty. 
Zajrzyjmy teraz do listu 

Prezydium PRN z ŁaskU. 

Prezydium pisze: „Ustalono, 
że ob. M. Grzelczyk jest po­
siadaczką 1,90 ha. Równo­
cześnie po głębszym spraw­
dzeniu rejestrów stwierdzono, 
że ol>. Grzelczyk użytkuje ja­
ko dzierżawę 1,96 ha gruntów 
od ob. Anastaz.H Góreckiej. 
Grunty te były przez w. w. u­
k r yte. Wobec powyższego 
grunty te n.a rok 19S4 zostaną 
połąc:rone oraz dokonany zo­
stanie właściwy wymiar z 
3,86 ha, a nie, jak było dotąd, 
z 2.92 ha". 

Jak to? Delegatura gminna 
M inisterstwa Skupu w Wida­
wie ustala w:ymiar z 1.90 ha, 
a Prezydium PRN w Łasku z 
2,90 ha, a nawet 3,86 ha? Ktoś 
jest tu w błędzie. W biedzie 
_,....,t P rezvdium PB.N. Prez.y-

I jeszcze jeena sprawą. Pi­
szecie, towarzysze z Prezy­
d:um PRN w Łasku, w swoim 
liście do redakcji: „Arty• 
kułem pt. „Jetizcze raz o nie­
słusznych wymiarach w po­
wiecie łaskim", napoiło się 

kułactwo zam leszkujące teren 
nasa:ego powiatu". Innymi 
słowy: „Nie krytykujcie zbyt 
os tro, gdyż wrogowie nasi 
w ykorzystaj• krytykę na­
szych braków". 

Odpowiemy wam krótko: 
Siła naszej spraw:y na tym 
właśnie polega, że nie boimy 
się przyznać do swoich błę­
dów. Chodzi o to, by wszys­
cy uczciwi robotnicy t chłopi, 
wszyscy uczciwi ludzie pracy 
naszego kraju ujawniali bra­
ki w naszej pracy, by wska­
zywali drogi hkwidacil na­
szych braków, by w na~zej 
Dracy nie bvło ma.raz.mu. ui- . 

stoJu, niechlujstwa, n iedołę­
stwa, by cała nasza praca, ca­
łe nasze budownictwo, były 

z każdym dniem lepsze. by 
szły od osiągnięcia do osią_l(­

nii:cia. A niech tam sobie na­
~i wrogowie gadają o naszych 
brakach - takie rz eczy nie 
mogą, nie powinny zbijać: z 
tropu Jud:r.i naszej partii. bu­
downiczych socjalizmu w 
Polsce. A z tego, <X> napisa­
liście w swoim liście, towa­
rzysze, wynika. że nie ro:iu­
miecle należycie istoty i sen,­
su krytyki w ogóle, a kry~yk; 
prasowej w szczególności. 

„Komenda Ochotnicze; 
Straży Pożarne; w Ga;ko. 
wicach. zwraca się z pro. 
śb4 o nades!anie nam kil­
ku łatwych do wystawie­
nia sztuk teatralnych, 
wzg!ędnie humoresek. O­
becnie bowiem nasze kól. 
ko dł'amatyczne przv OSP 
nie ;est w stanie rozwin4ć 
szerszei dzia!a1.no§ci, gdyż 
posiadamy ty lko sztuki 
bardzo ciężkie, k tórych n i e 
zdołamy wystawić". 

n iejszych boiączek świetlic. 
Bo zapału do p racy n ie brak, 
zwłaszcza że zbliża się termin 
pierwszych eliminacji festiwa· 
lowyeh. Młodzież wiejska, a 
również i starsi gospodarze, 
gospodynie interesują się co­
raz bardziej amatorską twór­
czością artystyczną i coraz. czę· 

ściej wieczorami zaglądają do 
świetlic . Ambicji też nie brak. 
Tenże na przykład zespół w 
Gajkowicach pracuje obecnie 
nad stosunkowo bardzo trudną 
sztuką - „Pociąg do Marsylii". 
Ale - nie idzie mu łat­
wo, i stąd właśnie ten list. 

stiumy do opracowYwanego 
przez nas tańca? 

- Pomóżcie nam wybrać pie­
śni dla chóru. 

Spraw jest całe mnóstwo. 
Czasami trudno samemu o 
wszystkim decydować, a tu są 
przecież fachowcy, jest cala 
biblioteka do dyspozycji, a w 
niej nie tylko sztuki teatralne, 
jednoaktówki, humoreski, lecz 
też śpfowniki, wrory strojów 
ludowych itp. W wygodnie i e· 
stetycznie urządzonych poko­
jach można spokojnie podysku. 
tować, przejrzeć teksty, rysun­
ki, nuty.„ 

Wnioski 
P<»lwólcle, że przejdziemy 

do wniosków. 
Dwa ze sprawy tej płyną 

podstawowe wnioski. 

Dziewczęta z łódzkich zakiadów pracy oraz dziewczę­

ta nie pracujqce oczekują w świet!i ry na stawienie 
się przed komisję kwa!ifilmc yjną. Żeby umilić czas 

oczekiwania, śpiewają weso!e pio senki przy dźwię-

Tej oto mniej więcej treści 
list nadszedł przed kilkoma 
dniami do Wojewódzk iego Do­
mu Kultury w Łodzi . Cytu· 
jemy go dlatego: że ilustruje 
on w pewny m sensie sytuację 
w wiejskich zespołach t eatral­
nych. Brak odpowiedniego re­
pertuaru jest jedną z poważ-

Prośba w n im zawarta zo­
stała natychmiast spełniona. 

* • * 
Do poradni artystycznej 

Józef Krysiak, kierownik 
świetlicy gromadzkiej w Druż. 
b~ach gm. Wadlew przekonał 
się , że istotnie wiele można 
skorzystać odwiedzaj ąc WDK i 
dlatego jest już stałym bywa l­
cem poradni. 

kach harmonii. WDK w Łod:r.i wbiega zdysza. 

Wniosek pierwszy. Niewła­
ściwy stosunek do krytyki 
prasowej. Biurokratyczne, ob­
ce naszej partii lekceważenie 
głosu mas, ich skarg, zaża­

leń i sygnałów ostrzegaw. 
czych. PrzeiawY krępowania 
opinii mas, wyraź.onej bądź to 
w skargach i zażaleniach, 

bądź to w korespondencjach 
do prasy. NiewłaściwY stosu­
nek do uchwał KC partii i 
rządu, będących wyrazem 
troski o człowieka pracy, o 
praworządność socjalis-tyczną. 

Krytyka służy budownictwu 
socjalistycznemą Glosy mas 
służą walce z biurokratyz.. 
mem. Obowląz.kiem zaś apa­
ratu państwowego Jest wyka­
zać w praktyce maksimum 
troski o ~owieka. o budow­
n ictwo socjalizmu. o prawo­
rządność socjalistyczna. 

(do a r tykutu poniżej) Fot. - A. J. '--------------na, zarumieniona od mrozu 

W brygadać:h SP 
tow. Marciniak, kierowniczka 
zespołów artystycznych w Gał­
kówku. 

- Towarzysze, musicie nam 
pomóc - woła od progu. -
Rozpoczęliśmy próby, wkłada. 

my w to maksimum wysiłków, 
ale - przyślijcie nam praw· 
dziwego reżysera, niech z.oba­
czy, jak nam to idz.ie, poprawi, 
doradzi. .. 

. Z ks iążki , do której wpisują 
się „interesanci" , dowiaduje­
my się, że z 'pomocy poradni 
korz.ystali jui prredstawlciele 
świetlicy gromadzkiej w Ja­
sionie, gm. Gruszyce, świetli. 
cy w Sienkowicach, Wartko· 
wicaeh, Kłornnicaeh, Wierzch­
lasie i wielu , wielu innych. 

młodzież będzie 

wskazania IX. 
realizować 

Plenum 
W związku z .realizacją 

uchwał IX Plenum KC naszej 
i::urtii, poważne zadania w 
dziedzinie pomocy dla rol­
nictwa przypadają brygadom 
Powszechnej Organizacji „Slu­
żba Polsce". 

W roku 19S3 praCQwalo w 
brygada-eh SP 11.148 chłopców 
i dziewcząt z województwa 
ł6dzk.iego i m. ŁodzL Z tego 
7.854 zajętych było w różnego 
rodzaju pracach na roli, a 
3.294 młodzieży pracowało na 
wielkich obiektach Planu 6-let­
niego. 

dzięki czemu zapoznają się z 
nowoczesną techniką rolniczą, 

z przodującymi metodami u­
prawy ziemi i gospodarką rol­
ną w PGR. 
Młodzież Łodzi I wojewódz­

twa rozumie swoje zadania 
w walce o dalszy rozwój na­
szego przemysłu i rolnictwa. 
$wiadczą o tym liczne listy, 
naplywaj ące do Komendy Wo­
jewódzkiej Powszechnej Orga­
nizacji „Służba Polsce", w któ­
rych wyraża ona swoje zado­
wolenie z powodu wyjazdu do 
brygad SP. Swiadczy o tym 
także fakt, że ponad 180 
dziewcząt i 160 chłopców już 
na cztery miesiące przed ter­
minem wy jazdu do brygad 
SP zglosito sie do nich ochot­
niczo. Pierwnyml, którzy zgło­
slll swój ochotniczy udział w 
brygadach SP są: Bogusława 
Gaszka, Teresa J>ychyńska, 

Józef Zimorodek, Henryk Ka­
czorowski z powiatu Wieluń, 
Zenona Wieczorkiewicz I Ta­
deusz ł.apa z 11ow. piotrkow­
skiego oraz Longina Nita, Ja· 
nlna Woźniak, Barbara Błasz­
czyk I Danuta Kunicka z Ło­
dzi. 

mucić wrogim plotkom i u­
chyla się od pójścia do brygad 
SP. Cel tych plotek jest jas­
ny. Wrogom, którzy je rozsie­
wają, chodzi o to, by osłabić 
naszą ojczyznę i przeszkodzić 
w pracy nad rozwojem naszej 
gospodarki. Z wrogą plotką 
najlepiej walczy sama mło­
dzież, która coraz liczniej zgła­
sza się w szeregi SP. 

No cóż, sprawa rzeczywiście 
niełatwa: w ciągu ~ kilku czy 
najwyżej kilkunastu tygodni 
przygotować: sztukę tej miary 
co „Zbiegowie" Auderskiej nie 
każdy zawodowy teatr by się 
podj ął. Może zadanie zbyt 
śmiałe, jednak dz.iś już za póź­
no na dyskusję nad tym. Po· 
moc jest więc konieC?..na. 

Ludzie z odległych wsi przy. 
jeżdżają do miasta po pomoc i 
radę i znajdują je. Wojewódz­
ki Dom Kultury w Łodzi po• 
maga rozwłjać życie kultura!· 
ne w świetlicach chłopskich, 

pomaga podnieść je na wyższy_ 
poziom. 

m. BECK ; 

, 
Siadem naszych 

Ml-Odzież nasza, pracując w 
brygadach SP na polach pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych przy ±niwaeh, siewach 
i wykopkach, nie szczędziła 

swych sil, walcząc niejedno­
krotnie z kaprysami wiosen­
nej czy jesiennej pogody. 

W roku bieżącym, podobnie 
jak w lafach ubiegłych, w 
brygadach SP wyrosną nowe 
szeregi zahartowanych bojow­
ników o dobrobyt naszej oj­
czyzny - nowi przodow nicy 
pracy i nauki. 

Wypowiedzi, wrażenia, któ­
rymi uczestnicy brygad SP 
chętnie się dzi elą, ich listy, 
wyraźnie mówią, że pobyt w 
brygadach SP, to nie tylko pię­
kna i szlachetna praca dla 
ojczyzny. W brygadach SP 
pod troskliwą opieką działa­
czy partyjnych i organizacji 
ZMP oraz kadry SP, młodzież 
zdobywa wiedzę, często nowy 
zawód, pracuje nad sobą, nad 
kształtowaniem swego charak­
teru. 
Już za kilka tygodni mło­

dzież z Lod.zi i województwa 
wyjedzie znowu do brygad 
SP. Czeka ją tam praca, na­
uka, wypoczynek, sport i roz­
rywka kulturalna. 

- W przyszły poniedziałek 
przyjedzie do was reżyser Ka­
czanowski - zapada postano_ 
wienie kierownictwa WOK. 

- I pamiętajcie o naszym 
chórze i balecie - dodaje 
tow. Marciniak. - Na.sza mło­
dzież tak się rozochociła, że 
gwałtownie wszyscy chcą śpie­
wać i tańczyć . 

- A może to tylko taki sło­
miany ogień? 

- E, nie.„ W 2S-stopnlowe 
mr ozy, kiedy w świetlicy i 
płaszcza zdjąć nie było można, 
na próbach ani jednej osoby 
nie brakowalo. Czyż to n ie jest 
gwarancją, że praca pójdzie? 

* * • 
W poradni artystycznej 

artykułów 
W odpowiedzi na artykuł 

pt. „Dom Dziecka, ale nie dla 
dzieci" opubliko\Vany w 
„Glosie Robotniczym" Nr 11 z 
dnia 14 stycznia br. - Wydz. 
Handlu Prezydium Rady Na­
rodowej m. Łodzi komunikuje, 
że krytyka była słuszna. O­
becnie Dyrekcja MHD Artyku­
łami Odzitżowymi, której pod­
lega „Dom Dziecka", dokłada 
maksimum starań, aby pla­
cówka ta spełniała w pełni 
swe zadania, 

Wniosek drugi. Niezrozu­
mienie tej prawdy, Iż siła na­
szej władzy ludowej tkwi w 
tym, że reprezentuje ona naj­
żywotniejsze interesy olbrzY­
m1e1 większości społeczeń­

stwa, że wiernie tym intere­
som stui:y, że stoi na straży 
praw obywatela, te opiera sie 
na współdziałaniu i J)Omocy 
najsz;erszych rzesz ludności. 

Zasadnicz.ym problemem jest 
to, by w każ.dym urzędzie, bez 
względu na szczebel, sprawa 
człowieka, jego potrzeb i bo­
lączek stała sie przedmiotem 
szczególnej tres.kl kaźdego 

pracownika, by ze wszyst­
kich naszych urzędów wyru­
gować elementy biurokra­
tyzmu. be:z;duszności i kumo­
terstwa, by serdeczna troska 
o obywatela stała sie wytycz­
na działania naszych urzę­

dów i ws:i;ystkich ich pracow­
n ików. 

Z wniosków tych płyną 

konkr P1 n E> zad;m ia. 

Mlodziez męska w bryga­
dach SP będzie pomagać przy 
wznoszeniu nowych fabryk i 
domów mieszkalnych dla l u­
dzi pracy, w budowie dróg i 
linii kolejowych. Będzie ona 
zatrudniona przy rozbudowie 
naszego nowego wspaniałego, 

socjalistycznego miasta - N o­
wej Huty. Dziewczęta zostaną 

skierowane do brygad rolnych, 

Młodzi ochotnicy zdają sobie 
sprawę, że pobyt w brygadach 
SP zahar tuje ich charaktery, 
wyrobi w nich karność i dys­
cyplinę, nauczy pokonywania 
trudności, uodporni na pod­
szepty wrog·a klasowego. 

Każdy uczestnik brygad SP 
powinien wiedzieć, że pracu­
jąc w brygadzie, tak jak jego 
ojciec w fabryce czy na roli, 
przyczynia się do u trwalenia 
pokoju, do wzbogacenia naszej 
ojczyzny. 

STANISŁAW KOSTRZEWA 
z.ca komendanta. 

WOK w Łodzi , przy ul Trau· 
gutta 18 ruch panuje bez 
przerwy . Przychodz.ą tu kie­
rownicy świetlic, Instruktorzy 
zespołów artystycznych, akty. 
wiści 

-Poradźcie nam, jaką sztu- . 
kę wystawić? 

- Jak zrobić dekoracje? 

W związku z tym odbywają 

się częste narady robocze, na 
których omawiane są braki 
w zaopatrzeniu i wyglądzie 
stoisk. Wycofa no już artyku ły 
nie przystosowane do pot rzeb 
najmłodszych klientów, posze­
rzono asortyment towarów, u­
ruchomiono dodatkowe stoiska 
z artykułami odzieżowymi o­
raz z artykułami piśmiennymi 
I sportowymi. Poważnie po­
prawiono również estetykę 
gablot, wystaw oraz wnętrza 

„Domu Dziecka". 
ANDRZEJ STAJAN 

Nasiąknięty kropelkami dżdżu 

wiatr porywa kłęby dymu u­
noszące się z komina trawlera I cis· 
ka ni.ml o powierzchnię morza. Sta· 
tek pochylony na prawą burtę Idzie 
kursem na południowy·wschód - do 
GdynL Jego załoga kilka tygodni 
pracowała na łowiskach Morza Pół· 
nocnego. Napotkano duże ławice 

śledzL 

Spoglądając n.a zaciągnięte bre­
z.entell\ luki pełne beczek . solonej 
ryby, sztorman z zadowolentem py· 
ka fajeczkę. Przekroczyli plan. Po­
łów wykonali przed terminem. 

Po zdaniu ładunku postanowili 
zrobić jeszcze jeden kurs dofiatko· 
wo. Toteż już w drodze do Gdyni 
- żeby potem w porcie nie tracić 

czasu - załoga zabrała się do na· 
prawy uszkod:wnych siecL 

Uszkodzenia są drobne. Białe, ścf· 
Ile skręcone sznureczki trzymają 

świe.tnie. A były takie momenty, kie­
dy rybacy wyciągając wypełnia· 

ny po brzegi śledziami włók z nie­
pokojem zadawali sobie pytanie: -
Wytrzyma czy się zerwie ... ? Wy­
trzymał. Oglądali go z uznaniem. 
Przy tak Intensywnych i ob1'itycb 
połowach pękaj11 sploty nawet słyn· 
nych na całym świecie sieci bolen· 
derskich ... 

A te? Te są polskie, wyproduko­
wane z polskiego surowca, przez 
polskieh robotników Darłowa, Byd· 
goszczy i Pabianic. 

* • • 
K t6ra to będzie godzina? Chyba 

już późno ..• 
Za oknem wciśnięte w szarą watę 

wieczoru migoczą niebieskawe świa. 
tła fabrycznych hal, krzyżują się 

żółte promienie lamp. 
Na biurku sekretarza organizacjl 

partyjnej oddziału „Ląki" Pabianic· 
kich ZPB Jeży ostatni meldunek 
przesłany z wydziału planowania.­
Załoga skręcalni wykonała dodat· 
kowo 8.298 kg „sieciówki" ponad 
plan. 

Te 8.298 kg to częśt przedzjazdo­
wego zobowiązani.a. Do końca bieżą. 
cego kwartału trzeba jeszcze wy· 
produkować ponad 28 tys. kg. Po­
ważna to ilość. Przy podejmowaniu 
zobowiązań włókniarze z „Łąk " 
nie chcieli iść: na łatwiznę. Pragnę· 

li zdobyć tytuł przodującego oddzia· 
łu w swoich zakładach, a równo­
cześn i e tytuł przodującego oddzia­
łu w całym pnemyśle bawetn.!• nym. 
Od początku br. toczy się ws-pólza· 
wodnictwo o uz.vskan.ie te20 tytułu. 

Zdarzają się jednak wypad­
ki, że mlodzież daje sie obala-

Wojewódzkiej Komendy PO 
„Stużba Polsca " - Jak mają wyglądać ko-

lniejatoraml jego są robotnicy od· 
d.i:ialu „Ląki". 

Sekretarz organizacji partyjnej, 
tow. Józef Zmysłowski, wierzy w 
swoją załogę. Wierey, że zwycięsko 

wykona zobowiązania, że zdobędzie 

zaszczytny tytuł. 
Ta wiara nie jest wYnikiem tyl· 

ko entuzjazmu - opiera się na co­
dziennych doświadczeniach, wypły· 

wa z codziennej, niełatwej pracy. 
Ot, choćby dzisiaj. Przechodząc 

przez salę zauważył, że do pracy nie 
przyszła skręcarka Joanna Kropacz; 
wielu robotników choruje .ostatnio 
na grypę. 

Gdy stał, patrząc na zastygłe w 
bezruchu tryby maszyny, podeszła 

do niego obciągaczka Jadwiga Mar· 
czak. Zrozumiała troskę sek retarza. 

- Towarzyszu, musimy temu ja· 
koś zaradzić 1 dołożyć wszelkich 
starań, by jednak zdobyć tytuł przo· 
dującej załogi. 

- Macie rację, tow. Marczak. 
Musi.my w jakiś sposób zapobiec po-

stolom. Sekretarz przerwał. - A 
w1ec1e, tow. Marczak, przyszła mi 
do głowy pewna myśl... 

- Dużo mac ie roboty? A czy nie 
moglibyście zastąpić chorej Kro­
pacz? 

Bez namysłu robotnica zastąpiła 

w pracy chorą koleżankę. Po chwili 
ozyły transmisje. Mi ęd2ly walkami 
ma~ny skręcalniczej popłynęły 
pasma strun „sieciówki". 

Za przykładem obciągaczkl Jad­
wigi Marczak poszły i ionne robotni· 
ce, czyszcza rka - Regina Włodar· 

czyk , Danuta Kot. 
Wszystkie nie obsadzone dotych­

czas maszyny rozpoczęły produkcję. 

Postoie zostałv złikwirlowane. 

Tow. Zmysłowski przeciera za· 
czerwienione ze zmęczenia oczy, 
kierując wzrok na liczby leżącego 
przed nim zestawienia. Ostatnia z 
tych liczb składa się z jedynki, zera 
i siódemki - pl.an został wykonany 
w 107 proc.-

Obok tych liczb w rubryce „Ja· 
kość" widnieje rzymska Jedynka -
cała produkcja tylko w I gatunku .• 
Uśmiecha się sekretarz. , Zapewne 

w tej chwili uśm iech dumy splywa 
na twarze wielu ludzi w naszym 
kraju, na twarze tych, którzy bilan· 
sują swoje osiągnięcia, którzy chcą 
jak najlepiej wykonać swe zobowią· 

zania n.a cześć II Zjazdu partiL 
* • • 

płaty grubego, gęsiego materia· 
lu napięte na stalowych że­

berkach. Forma zostaje zamknięta. 

Słychać syk, ku górze unosi się 

mgiełka pary. Potem spod prasy wy­
lania się lśniące czernią rozgrzanej 
gumy kolo opony samochodowej. 
Tkaninę opony wyprodukowano w 
Pabianickich ZPB, pokryto ją gu· 
mą w Poznańsk ich Zakładach Prze­
mysłu Gumowego „Stomil". 

Opony takie jak ta przemierzają 
setki dróg, niosąc cięiar ładunków 

naszych „Starów", rzeżhią bruzdy 
pól pod „Ursusami" na polskiej wsL 
Każda opona „Stomil" przemierza 

nie sto, lecz tysiące mil, napawając 
dumą robotników Poznani.a i Pa· 
bian ic. 

przodujących w Czynie Przedzjazdo­
wym majstrów .tkackich - Ryszard 
Szymański. 

* • * 
smużki dymu tytoniowego uno-

szą się ku górze, tworząc pod 
sufitem mętną, szaroniebieską 

chmurę. W pokoju j~st kilkanaście 

osób. Padają nerwowo wypowiada· 
ne słowa. Z rąk do rąk wędrują 

kartki zestawień produkcyjnych, 
protokóły kontroli technicznej ... 

Z początkiem styczni.a br. załoga 

przędzalni „Łąki'" P abianickich ZPB 
przystąpiła do produkcji przędzy ze 
sztucznego włókna. Sztucznym włók· 
nem „obłożono'" maszyny w jednej 
z sal. Załoga tej sali z chwilą roz­
poczęcia przeróbki nowowprowa· 

* 
• dz onego surowca przestała wykony_ 

* wać plan. I znowu zwycięstwo od-
Tkacz Bronisław Kostera wpraw· działu we współzawodnictwie 0 ty­

nym, pewnym ruchem puszcza czó- tul najlepszego w' ' 'zakładzie i prze­
łenko. Rusza ciężka, drewniana ra· myśle bawełnianym stanęło pod 
ma bidła wplatając w tkaninę no- znakiem zapytania. 
we pasmo grubej, · białej nicL Kierownictwo nieraz zwoływało 

Tu, gdzie praeuje Kosier:a - w narady. 
tkalni kordów oddzialu „t.ąki" Pa· I właśnie na jednej !z nieh.„ 
bianickich ZPB powstają tkaniny - Ja twierdzę, że źródłem niewy-
pasów transmisyjnych, transporte- konania planu jest nie włókno, ale 
rów, opon samochodowych i trakto· nasza praca. Ciągle biadolimy _ 
rowych. Niełatwa je~t praca przy mistrz Jan Hałenza porywczo wy­
tej produkcji, Wszystkie tkaniny rzuca słowa - zamiast wspólnie się 
muszą być I gatunku. Niedopusz· naradzić co trzeba ulepszyć, co po­

czalny jest już nawet gatunek Il. prawić ... no i wziąć się do roboty. 
Od jakości i ilości produkcji Wystąpienie Hałenzy wywołuje 

tkalni oddziału „Łąki" uzależniona gorącą dyskusję. Padają różne uwa­
jest sprawna praca samochodów, lCi. 
wydajna praca traktoró w, wytrzy· - Wiemy, ze sztuczne włókno 
małość pasów. Z tego zdaje sobie przechodząc przez metalowe łapki 

sprawę każdy tkacz. Już od dawna maszyn ciągarkowych elektryzuje 
brakarz n ie odrzucił żadnej sztuki sie:, rozluźnia i rozczepia, a potem 
materiału, mimo że sztuk tych o- rzecz jasna gorzej „idzie" na obrącz_ 
trzymuje więcej niż przewiduje niakach. Wiemy o tym, ale dotych· 
plan. czas nie zastanowiliśmy się, jak usu· 

Kostera spogląda na kartę produk· nąć: to niepomyślne zjawisko. 
cyjną. - Wykonanie zadań - 108 - Moim zdaniem zamiast metalo-
proc. wych łapek, należy zastosować łap· 

.Dzięki takim przekroczeniom pła· ki drewniane lub fibrowe - elektry­
nu urosła liczha 2.8SS. Tyle metrów zacjl n ie będzie„. 
wyprodukowała jui załoga tkalni - Tu zresztą nie chodzi tylko o 
„Ląk" ponad plan. łapki _ Trzeba w ogóle więcej dbać o 

- Nasze zobowiązanie przedzjaz· maszyny„. 
dowe na I kwartał jest znacznie - Trzeba ściśle przes-trzegać sto. 
wyższe. Ilość wyprodukowanych do- sowania metody Zandarowej„. 
tychczas materiałów jeszcze bar· - Zobowiązanie musimy wykonać. 

dziej spotęgujemy - mówi jeden z _Wykonamy je. Zdobędzie!JlY tytuł 

przodującej załogi. N ie trzeba tylko 
opuszczać rąk, a wziąć sie: uczciwie, 
z miejsca, do roboty. 

- Będzie ciężko. 
- A co byście chcieli, żeby nam 

wszystko latwo przychodziło? 
Narada toczy s ię jeszcze długo. I 

choć: jej ucz.estnicy sprzeczają sie:, 
mają .różne zdania, treść dyskusJi 
jest jedna - przep0jona silną wiarą 
przezwyciężenia ·trudności i zdobycia 
za wszelką cenę tytułu najlepszego 
zakładu w całym przemyśle. 

* * p rzodujesz, Heiena, co? 
Po &kończonej pracy robotnice z 

sali, gdzie przędzie się ze sztucznego 
włókna obstąpiły Helenę Derdoń. 

Wszystkie już wiedziały, że Derdoń 
pierwsza spośród nich wykonała w 
pełni swoje dzienne zadania. 

- No i widzicie, że można na sztu­
cznym włóknie plany wykonywać! 
Tri.eba się tylko wziąć uczciwie do 
roboty. Ktoś tam kiedyś zawalił plan 
i wszystkie z nasi:ej sali podnios!y 
krzyk.„ Nie damy rady, włókno nie­
dobre. Ja prz.ekonalam się, że można 

dać radę. Trzeba dać radę - tłuma­

czy towarzyszkom pracy zaróżowiona 

z radości Helena Derdoń. 
Prządki żywo dyskutują, naradza­

ją się. 
- Ano, chyba teraz będziemy 

wszystkie wykonywać plan. Ty mo­
żesz wykonać, to dlaczego my miały. 
byśmy pozostać w tyle? 

* * • Na drugi dzień po tej rozmowie po 
raz pierwszy załoga całej przędzalni 
sztucznego włókna zrealizowała 
swoje zadania w 100,8 proc. Następ­

nego dni;l w 100,9 proc. Potem 
w 102,B p.root, 102,9 proc.-

* * „ 
Kierownik przędzalni Edward Olu. 

żyńsk.i nie ukrywa dumy ze swo­
jej załogi. 

- Pierwsze trudności pokonaliśmy. 
I dziś już wiemy, że plan wYkonamv · 
w pełnL Prawda, towarzyszu Zmy­
słowski ? 

- Tak, wykonamy - na cześć Il 
Zjazdu partii. 

B. RAJCHERT 



~ STR. 4 

5 rek~rdów Łodzi 
w hali pahiani~kicj 

su llA łOł metr6w Zwolldska 
(Spójnia) pokonała Kuzlel (Wi­
dzew) w czasie 1:12,ł ml.n„ a w 
skoku w dal Hofmokl (Unia) zwy· 
clętyla przed Dutklewlc1 CSpóJ· 
nla) uzy1kuJ11c wynik 5,10 m, 

Tydzled temu w bali pablulc• 
klej Juniorzy Łodzi rozprawlll się 
rJadka ze W•zy1tklml 1wolml re• 
kordaml w lekkoatletyce. \Vczo. 
raj przyszła kolej na zimowe ml· 
&trz.ostwa seniorów l owocem l<'b 

było $ rekordów Ładzi, z dwoma 
rekordami rozprawiły się kable· 
ty, a a trzema mętczytnL w ble• 

W ble1u mętc1y1n n& llHI m 
zwyclętył Jama (Gwardia) przed 
Derwlnl1em (Włókniarz) I Pastu• 

-~-------------. a!Ikiem (OgnJwo) w czasie rów· 
nym nowemu rekordowJ t.Odzt w 
bali - z :u, 7 mln. W ble su na 
3 100 m trlumrowal Nowak (Wł6k­
nlarz) przed Filipem (Widzew) J 
Kuszttlalllem CWKS) ustanawlaJąc 

nowy rekord t.oozl czasem s:u.eo 
mln. I wreszcie Pl'ltY rek<>rd u· 
stanowił Szczepaniak (Wl6knlau) 
w skoku w dal uzy1kuJ'IV wynik 
6,27 m, maj11c w pobitym polu Ala• 
deja (Unia) I Cylvlńskieco (Ogni· 
w_o). 

Krygier i 'Szmitówna 
mistrzami Polski 
W Rzeszowie zakończyły si" 

trzydniowe ml1tr:i.ostwa Polski w 
tenisie stołowym m•iczyzn. Tytuł 
mistrza Polski zdobył Kryqler 
(Spójnia Łó6ź). 

• • • 
W Blalymstolcu w turnieju o 

mistrzostwo Polaki w konkuren. 
cjl kobiet tytuł mistrzowski zdo­
była Szmitówna (Stal Radom). 

ZwyciEtsłwo 
pięściarzy 

Włókniarza 
W zaległym meczu bokser· 

ak!m o mistrzostwo li llgl byd· 
g09k! Kolejarz przegrał z 
Wlóknlarzern Łódt 6:14. 

Po zwycięstwie tym druż)"rla 
ł6d2lka wysunęła się na drugie 
miejsce w tabeli grupy l. mają: 
lepszy sto9Unek małych punktów 
od Gwardii Szczecin. 

Trzy razy do zera 

W pozostałych konkurencjach 
zwycięzyll: 

Skok wzwyż mętczyzn: 1, Jaś­
kiewicz (Włókniarz) - 1,70, 2. Sko· 
wrońskl (Widzew) - 1,70, 3. Ga­
ler (WKS) - 1,65, 

Kula kobiet: 1. Past (Ogniwo) -
10,ll, 2, Gruchot (Start) - 9,6!, 
3. Bubiak (Włókniarz) - 9,20. 

Skok wzwyż kobiet: 1. Sawicki 
tOgniwo) - 1,35, 2. Gruchot (Start) 
- 1,25, 3. Sierakowska 1 Włókniarz) 
- l,25, 

30 m ppł. męiczym: 1. Tyla 
(Ognlwo1 - ł,8, 2. Iwaniec (Włók­
t'tlarz) - 5,2, 3. Zlemicbód (Spój­
nia) - 5,3 . 

30 m kobiet: 1, Dutkiewicz (Spój­
nia) - 5,6, 2, Sawicka (OgnJwo) -
5,8. 

Szczepaniak 
2. Sapiński 
skoczow;kl 

30 m mężczyzn: I. 
(Włókniarz) - ł,2, 
(Gwardia) - ł,2, 3. 
(Ogniwo) - ł,3, 

Trójskok z miejsca kobiet: 
I . Hofmokl (Unia) - 6,77, 2. Sle• 
rakowska (Włókniarz) 6,21, 
3. Wojtasiak (Włókniarz) - 6,25„ 

Kula mężczyzn: 1. Prywer (Włók· 
niarz) - lł,71, z. Towpik (Ogniwo) 
- 12,70, 3. Oberbel< (Spójnia) -

Trójmecz 111.atkówkl męskiej 12,17. 
Start (Warszawa) - Start (Lódt) Trójskok mężczyzn: I. Szczepa­
- AZS (Łódż) wygrali akademicy. f niak (Włókniarz) - 12,97, 2. Woź-

niakowski (Włókniarz) - 12,78, 
Wyniki poszczególnych spotkal'i: I 3. Galer IWKS) - 12,39, 
AZS - Stare (Warszawa) 2:0, Punktacja ogólna: L, Wlókniarz 
AZS - start (Łódż) 2:0, start - 112 pkt„ 2. Ogniwo - 52 pkt„ 

3, Spójnia - 30 pkt. W zawodach 
(Warszawa) - Start (Łódż) 2:0. 5tarfowało 150 iawodnlków. 

Liga koszykowa 

Ogn.iwo (Łódź)-Gwardia (Kraków) 58:61 
Dąbrowski., zdobywca 22 punktów 
l Pac~ła - zdobywca 7 pkt, W 
Ogniw.e najdzielniej uwijali 51ę· 
na bolsku Zadrożny - 12 pkt., 

Szmidt - 20 pkt. i Chmielewski -
20 pkt. 

Wobec nleprzy,bycla sędziów 
warszawskich, za zgodą obu dru­
żyn zawody prowadzlll uhirrzy 
łódzcy: Zajączkowski I Jarzębiil­
skl . 

Kiedy się przegrywa znaczną 
różnicą punktów, kiedy się jest 
wyraźnie gorszym od drużyn za­
liczanych. do czołówki, nie Z-al o­
puszczać grono extraklasy. Koszy­
karze Ogniwa łódzkiego tylko nie­
znacznie· ustępowali ostatnio swym 
przeciwnikom. Zawsze parę lub 
najwyżej kilka punktów brakło 
im do zwycięst:wa. wczoraj w 
meczu z krakowską Gwardią po­
wtórzyła slę .ta sama historia. t.o- .--- ---------'--­
c!z!anie przegraH 58:61 (31:38), 
przegrall po wyrównanej walce, 
Byt nawet moment, w którym 
Gwardia czująq się mocno zagro­
tona stosowała grę na czas. Ale 
nie z.a.wsze popłaca ten system 
,,sztopows.n1au ofensywy przeciw· 
nlka. Gwardia grała na czas, a 
różnica punktowa jej przewagi 
topniała ••• 

Lodzlanom nie starczyło jednak 
czasu na poprawtenie końcowego 
reŁullatu meczu. Zbyt wiele punk­
tów stracili on! w pierwszej polo­
wlo spotkania, kledy to nie oto­
czyli należytą opieką Dąbrow­
sklego, najcelniejszego w tym 
dniu s(rzelca. 

Mimo zaciętej, nieustępliwej 
walki, mecz należał do rzędu nie· 
zwykle przyjemnych widowi>k, I 
gdyż oba zespoły stosowały szybl<l 
atak, unikając nieczystej gry. 

W zespole Gwardll wyróżni! się 

Stal (Poznań) -
Spóinia (łódź) 85: 49 

W meczu koszykówki męskleJ o 
mistrzostwo I ligi poznanska Stal 
wygrala ie Spójni~ t.6<11 65:49 
(23:21) Goście miel! przez caly 
czas meczu r.ciecydowaną przewa· 
gę. Najwięcej punktów dla nich 
•dobyli Kalek l Jackowiak - po 
20. dla Spójni Chrzanowski 15, 
Pozoslale wyniki w l lidze 

AZS (W.) - Budowi•nl (T) 
68:56 (25:20), 

Kolejarz (P.) - CWKS 69:61 
(32:20) 

Spójnia (G.) - Wlóknlarz (L.) 
59:56 (22:21). 

a pewnym „mocnym" przewodnicząc~m 
i słabej pracy koła· 

Tow. EdwaTd Wotski praco· 
wal całą noc. Do pracy przy. 
szedł z zaczerwienionymi ocza· 
mi i natychmiast udal s\ę do 
zaopatrzenia. 

- Już gotowe - rzeki i po. 
łoży! na biurku przewodniczą· 
cego kola. plik zawiadomień o 
zbliżającym się zebraniu spra. 
wozdawczo-wyborczym. Prze­
wodniczący odwrócił kartki le. 
żqcego przed nim kalendarza. 
Datę 11 marca podkreśli! czer­
wonym ołówkiem, sięgną! na· 
stępnie do szuftady i wyjqt kil. 
ka teczek. Wszystko jest już 
przygotowane. Protokól komi­
sji rewizyjne;, sprawozdani.e 
ustępujqcej rady„. Przez ch.w1-
tę wzrok przewodniczqcego za. 
trzyma! się Ti.a tvm ostatnim 
dokumencie i jakby cień nie­
zadowolenia czy zawodu od• 
malował się na jego twarzy. 
Później 10stqpit on wyrazowi 
zniechęcenia, zmęczenia. Co 
go wprowadzi!o w tak ponurv 
nastrój? Podejdźmy i d',iskret. 
nle zajrzyjmy mu przez ramię. 
Dostrzegamy kilka cyfr, spo. 
śród których skaczą wprost do 
oczu dwa O. Jedno przy pozy. 
cji odnośne; ilości zdobytych. 
odznak SPO w roku 1953, dru. 
gie wskazuje urągliwie na ilość 
czionków kola biOTCłC11Ch udział 
w narciarskich. marszach. pa­
trolowych. A więc nie tylko to 
popsulo nastrój przewodniczą· 
cemu. kola. No, bo jak się rze­
czvwiście nie wstydzić? .{{o!o 
przv Za/dadadt im. F . Dz~er­
i:y11skiego, jednego z na3więk­
szych zakladów przemyslo· 
wych. Łodzi, liczy zaledwie 149 
cztonków (na kilka tysięcy 1'0-
botników), w masowych im· 
prezach prawie nie u.czestni. 
czy (w biegach narodowych. 
startowało 49, a w mars~ach 
jesiennych„. 6!), a całym ?ego 
dorobkiem jest awans druzyny 

· piłkarskiej do klasy B. 
N iewesoty zaiste bita n! 

przyjdzie przedstawić załodze 

zakładów w dniu Il marca. A 
co będzie, jak padnCł jeszcze 
pytania, co rada zrobila, aby 
wychowaniem fizycznym Z!Iin· 
teresować bardziej kobiety (na 
149 członków kola sportowego 
w Zakładach im. Dzierżyńskie­
go niewiele ponad 40 proc. 
st·anowiq kobiety), aby do kola 
wciągnąć calą pracującą w za. 
k!adach. mlodzież? W tym kie· 
runku wykorzystywano tylko 
węzeł radiowy, a!e zupe!nie 
zapomniano o p~opagandz1e 
wizualnej, o gabLotkach popu.· 
laryzujqcych wychowanie fi. 
zyczne i korzyści z niego ply· 
nące dla każdego pracownika 
zakladów. 

Za taką pracę kola. przy;dzle 
się istotnie rumienić. Ale ru­
mienić· się będzie nie tylk.o je. 
go przewodniczący. Niewątpli­
wie czek.a to i radę :zakładową, 
i ZMP, i organizację partY31_'4· 
Dtaczego bowiem dopuści_!ll 
one do tego, aby calq odpowie­
dzialność za pracę w kote ze. 
pchnięto na barki 3 Ludzi, z 
których przewodniczący kola 

ob. E. Stępień, jakkolwiek na. 
teży do „mocnych", r\Ltynowa: 
nych dzialaczy sportowych., 3uz 
niejednokrotnie dawał dowody, 
że nie zrozumiał jeszcze nale­
życie roli kota sportowego w 
zakładzie pracy. Dlaczego nie 
zainteresowano się p!a.nem 
zdobywania odznak· SPO i do­
puszczono do tego, że pomyś!a: 
no o tym dopiero na jesieni i 

w rezultacie nie zdążono prze. 
prowadzić prób na normy z 
pływania? 

Do J I marca pozostało czasu 
niewiele. T rzeba, aby towa. 
rzysze z Zakładów im. F. Dzier­
żyńskiego przeanalizowali pra7 
cę swego kola, wy~ypowali 
najofiarniejszych i naJbardzie] 
odpowiedzialnych ludzi ~o no: 
wej rady i Lepiej zabezp1eczyt1 
realizację nowych. zadań po­
stawionych . przed kolem w 
1954 roku. 

GŁOS ROBOTNICZY 1 marca l!J54 r. (nr 50) 
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Pierwszy wio~enny egzamin 
wypadł ko~~ystnie 

dla jedenastki' Włókniarza 

ZSRR - CSR -Kanada - , • Stal (Sosnowiec) pokonana 2: 4 
SzwecJa {)rganlzatorzy pierwszego w tym se:i:onle rneozu piłkar-

skiego z ogr omnym przerał.enlem powitali wczoraj 0 
świcie grubą pokrywę iinleżną, którą żegnająca nas a.Ima. po­
bieliła. dachy, ulice. place i podwórza m . Łodzi. Jedna noc 

io główni kandydaci 
do tytułu mistrza świata w hokeju na 

, 

lodzie 
9 z 28 spotkań mistrzowskich mamy jut za sobą. Nlczeqo jed· 

nak nie wiemy więcej nit w dniu, qdy turniej się rozpoczynał, 

Wielka czwórka - ZSRR. CSR, Kanada I Szwecja - miała dotąd 

wyraźnie słabszych partnerów I właściwie nie była zmuszona do 

najwytszych wysiłków. Dopiero qdy dojdzie dq bezpośrednich po­
jedynków między tymi ąłównyml pretendentami do mistrzowskieqo 
l Y1Ułu, turniej nabierze pełneqo rozmachu. 

Szwedzi doskonale się orientu• 

Ją w znaczeniu wstępnych bofów, 
toteż trybuny urówno o fimpij· 
skieqo stadionu, · ja;k I l odowis\.ca 

Oestermalm, najczęściej świe-cą 

wielkimi łysinami pustych miejsc. 
Tym bardzie! żo ceny biletów 5" 
dośt ,wysokie - 5 I 1 koron Or· 
qanizatorzy nie wykazu j" jednak 
obaw o stan k

0

asy. Wiedz~ że w 
proqramle Jest 6 meczów, które 
ścl11.qn'I komplet. 

W sobott przeprowadnno <:l• 
chaczem próby z zainstalowaniem 
urzi\dzen dla transmisji telewizyj. 
n• j. Turniej wkracza w lazt. q dy 
każde wydarzenie bu dz c bę•Jt ie 
oqromne zainteresowanie, si~q~­

jąco daleko poza qranlce Sztok· 
holmu. Publiczność domaqa su: 
seansów telewizyjnych, wszy scy 
chcą oqlądat po jedynki naJsil­
nieJszych drutyn świata. I nie mot• 
na sli: te-mu d.tlwte. 

Pytanie, kto zdobtdzle plel'Wsze 
miejsce, zaprząta wiec bez resz.ty 
umysły dziesiątków t ysitCY Szwe­
dów. 3 sobotnie spotkania nie 
wniosły n1czeqo noweqo do sytua­
cji Co pr aw da od kr yla swe kar~ 
Kanad a, sprawdziliśmy walory 
Niemiec zachod nlt:h, ale wciąż 

jeszcze turniej ma wyszedł poza 
qranlce wst,pnych qalopów O... 
piero dzlł, qdy na stadionie o lim· 
pljsklm 5potlca)i\ •ił Kanada 
ze Szwecją - t'zucony zostanie 
snop i&wiatła n& domniemln~ kon ... 

flqu racj1 kOńCOwi\ czołówki. 

• • • 
W sobotę K&nada p<>konala be·i 

większego trudu Szwajcarię 8:1 
f:J:O, 2:0, 3: 1, Okazalo się przede 
wszystkim. te czwórka zawodni· 
ków, przybylych medawno z To· 
r<>nlo. ogromnie wzmocnil• repre­
zentację zaoceHnlcznych gośct. 
Zwłaszcr.a napa•tnlcy Shll l Unger 
okazali s i ę <wlatowef 1<!•1sv hoke·•· 
s •aml. Ich dzielem bezpoąr•ednlm 
były 4 bramki. a wspńlnzlalall 
przy 3 Innych. Także br'amkarz 
Lockhardt. choł mlal Klika tylko 
okaz.il dn Interwencji. wy· 
kazał nie lacla umleJętnoś/' w wy­
konvwan i u swe! runkcJL W sumie 
- Kanarla je.•I chyba waczn le 
silniejszą drużyną niż to plerwot· 

nie przypuszczano I byłoby niedo­
rzecznością eliminować Ją z szans 
na mlstrzow&kl tytul 
Czechosłowacja •toczyła zaciętą, 

walkę z Niemcami zacho<lnlml, 
wygrywając o.sta1ecznle 9:4 (2:0, 
4:0, 3:41 . Czesi prowadzili )ui 7:0. 
gdy Bler•ack atr-zelll plerws1ą, 

brami<~ wykor-zystuJąC przejrzy· 
sty bląd taktyczny ' przeciwni· 
kńw. Czeehoolowacy nie wyciąg· 

nęll z tego tadnycb wolooków 1 

nadal ich napa.•rnlcy ani myśleli 

o coraulu się. gdy Niemcy prze· 
chodzili do ofensywy. Wsku!eK 
ta.klej postawy Cze&I strac ili 3 
dalsze bramkl; strzelone przez 
lllersacka. Egena 1 Poltscha. 

Wreszcie Związek Radziecki 
wyg1·ał z Norwegią, 7:0 (2:0, 4:0, 
1:0,. 

ZSRR - NORWEGIA 7:0 

ZSRR wystąpił z Puczko• 
wem w bramce i Komarowem 
w miejsce Chłystowa. Sędzio­
wali Toeffel (Szwajcaria) i A­
lander (Finlandia). 

Przez dwie tercje m'ecz miał 
interesujący przebieg, a choć 
Norwegowie bronili się jak 
lwy, rzadko dochodziło do go­
rących spięć. Zawodnicy ra· 
dzieccy mając bezwzględną 
przewagę, unikali starć bezpu· 
średnich i z niezwykłą zręcz· 
nością wyiilizg:wali się przy 
lada ataku ciałem ze strony 
Jllorwei:ów. Aż do połowy l 
tercji utrzymywał się wynik 
bezbramkowy, oo było zaslug:i, 
twardej defensywy Norwegów 
i świetnej gry K. Kristiansena 
w bramce. 

W 13 min. Guriszew ścią· 
cnąl na siebie dwu przeciwni· 
ków, wystawił nadje:idiające· 
mu w ostrym tempie Komaro· 
wowi i tak padła pierwsza 
bramka, Na drugą musieliśmy 
czekać przez ~ minut, i wtedy 
to Ukołow ulokował krążek w 
bramce Norwegii zaskakują· 

cym, górnym strzałem. 

W ti3 min. ten sam gracz w 
analogiczny sposób zmienił 

wynik na 3:0. Norwegowie za 
wszelką cenę chcieli zrewan­
żować się rywalom. Nie prze· 
bierałi w środkach. Zachęcała 
ich d<J tego liberalna postawa 
sędziów. W 13 min. Sollheim 
przebrał jednak miarę i powę­
drował na ławkę kar. Zespól 
radziecki wykorzystał to z-mi­
nutowe osłabienie Norwegów 
do strzelenia 2 bramek. Były 

one dziełem Ukolowa i Guri· 
szewa. W 15 min. Szuwatow 
podwyższył wynik na 6:0. 

W Ili tercji obraz gry uległ 
dnśó znacznej zmianie. Norwe· 
gowie z niezwykłą zapalczy. 
wością rzucili się do ataku. 
Wykorzystał to w 6 min. Ku· 

Slalomem spe cja lnym 
narciarze rozpoczęli walkę . , . 

o mistrzostwo sw1ata 
Ciaptali - Gąsienica na 

Po Falun, Are \Udaje się mall\ wioską, zagubioną w 
dzikim; posępnym kraju. Północne wichry wyją tu od 

świtu do nocy, niosąc tumany śnietuej kurzawy. Chwilami 
góry nikną w tej młecznoszarej zamieci. A do tego 15-stop­
nlowy mróz. Stanowczo Falun było gościnniejsze dla narcia­
rzy. 

Are leży bllzlutko granicy 
Laponii i mamy tu przedsmak 
surowego klimatu dalekiej 
północy. Wczoraj widziałem na 
ulicy osady małe, drewniane 
sanie, zaprzężone w· renifery, 
a w nich opatuloną, czarno­
włosą, małą Laponkę. I na­
tychmiast przyszły mi na myśl 
opisy podróżniczych wypraw 
północnych. Odlegle to jednak 
były czasy„. Dziś tylko dziki 
wygląd gór przypomina ta­
jemniczą historię Gentlandii. 
Poza tym wszystko wokół aż 
krzyczy nowoczesnością. Do­
prawdy był to osobliwy para­
doks, owe renifery biegnące 
wśród pięknych, nowoczes· 
nych hoteli, ulicą oświetloną 
dziesiątkami elektrycznych 
lamp! 

Najazd narciarzy, wśród któ­
rych nie brak zgoła egzotycz­
nych gości, przewrócił do gó­
ry nogami ustalony od lat po­
rządek osady. Wdarł się wraz 
L przybyszami gorączkowy roz­
gwar, śpiewy - jaskrawo kon­
trastujące z smętnymi melodia· 
m1 ludowymi Gentlandii. A 
wzgórzt Hummeln nigdy nie 
bylo tak zatłoczone, jak obec­
nie, gdy od rana kręci się po 
jego zboczach dobra setka nar­
ciarzy, narciarek i kilkuset ob­
serwatorów, 

• * 
\N sobotę wieczorem przeży-

liśmy uroczystość o-
twarcia mistrzostw, a przy­
pominała ona do żywego ja­
kąś zgoła religijną ceremonię. 

Na szerokim placu u podnó· 
ża Hummeln zebrali się ucze­
stnicy mistrzostw. Orkiestra 
gentlandzkiego pulku strzel­
ców polowych grata bez przer­
wy niemal i jako żywo nie 
słyszałem równie oryginalnych 
marszów. W defiladzie przesu­
nęły się przed dobrym pólty­
siącem widzów wszystkie 
reprezentacje z Lib;i.nem, Ar· 
gentyną i Japonią, a potem 
nagle zabłysły światła na sto· 
ku slalomowym i spłynęli z 
niego narciarze niosąc smo­
liste pochodnie. 

Percy Halenkreuz w Imie­
niu organizatorów zapewni!, 
iz mieszkańcy Are uczynią 
wszystko, aby uprzyjemnić po­
byt zagranicznym gościom. 
Potem wiceprezes F JS Edwin 
Eaton dokonał otwarcia za· 
wodów. Znów zabrzmiały fan· 
fary, znów odezwały się czy­
nele orkiestry gentlandzkiej, a 
w ciszę nocy wdarły się nagle 
niskie glosy chóru, śpiewające­
go hymn szwedzki „Du gam­
la, du fria„." Łatwo przekona­
łem się, że ta ceremonia zro­
biła na obywatelach Are o­
gromne wrażenie. Nieczęsto 
widać mieli okazję do takich 
uroczystości. 

W niedzielę slalomem ·spe­
cjalnym mężczyzn rozpoczęły 

się mistrzostwa. Warunki były 

okropne. Po stoku szalały wi­
chry, a trasa była obtodzona 
jak szklanka . • W górnej części 
slalomu, na wzniesieniu, żywo 
przypominającym zgięty ło­

kieć, walili się najsławniejsi w 
świecie narciarze. Tu pogrze-

15 miejscu 
bali swe szanRe faworyci -
Austriacy Toni Spiess i Chri· 
stian Pravda. Był tylko jeden 
zawodnik, który całą trasę 
przejechał w szatańskim tem­
pie i z ujmującą elegancją -
Stein Eriksen, norweski trium­
fator Olimpiady. Erikse~ 
miał w obydwu przejazdach 
najlepsze czasy i wygrał sla­
lom w stylu znamionującym 
kapitalne przygotowanie. Dru­
gie miejsce zajął nieoczekiwa­
nie Obermueller (Niemcy za­
chodnie), dopiero trzy następ­

ne miejsca przypadły Austria· 
kom: Spiessowi, Pravdzie i 
Moltererowi. 

Spory sukces odniósł Polak 
- Ciaptak Gąsienica. Zajął 
on 15 miejsce, bijąc m. In. o­
brońcę tytułu mistrzowskiego 
- Georga Schneidra (Szwaj· 
caria). Ciaptak pierwszy prze­
jazd pojechał ostrożnie, hamu· 
jąc w niebezpieczniejszych 
miejscach, za drugim jednak 
razem zjechał śmiało, ryzy­
kancko i uzyskał b. dobry czas 
- 73,2 min, 

Gorzej powiodło się pozosta­
łym naszym reprezentantom. 
Józef Marusarz zajął 30 miej­
sce, RoJ - Gąsienica 35, a Za­
rycki nie ukończył konkuren­
cji. Jest dość \V.ymowne, ii 
niedoceniani Czechusłowacy 
wyprzedzili tych trzech 
narciarzy. Krasu la był bo­
wiem 23, a Slah ta 28, 

* „ 
Dziś, w drugim dniu mi­

strzostw, odbędzie się zjazd 
knbiet przy udziale 39 za­
wodniczek. Startować w 
nim będą wobec kontuzji 
Grocholskiej tylko 2 Polki, 
Kubicówna I Kowalska.. 

czewski, zdobywając 7 bram· 
kę. Od tej chwili na lodowis· 
ku mnożyły się faule Norwe­
gów, w czym celowa! Sołlbeim. 
Uchodziło mu to bezkarnie. W 
pewnym momenc ie Gundersen 
sfaulował brutalnie atakujące­
go Babicza, ale ten wyczyn u· 
szedł uwadze sędziów. Babicz 
doznał poważnej kontuzji 
twarzy, jednak sprawca kon· 
tuzJi uniknął kary, Gra się 
naturalnie popsu ła, a zawodn i· 
cy radzieccy więcej uwag; po­
święcali ochronie przed fau­
lami, niż próbom powiększę. 
nia zdobyczy bramkowe.I. 

• • • 
MOCNO zbladła Qwlazda Szw•­

aow. qdy wczora1 stoczyli o· · 
n• dramatyczny po!odynek z fin· 
land1ą. wyQrywaJ'IC dosłownłe w 
ostatnich sekundach 5:3 10:0, 2:2, 
3: I). Szwedzi rozpoczynali mecz 
jako zdecydowanl faworyci, a py­
tanie dotyczyło lttdynie wysoko· 
ł:ci ,eh zwycu;stwa. Tymczasem 
mijały minuty za minutami. a na 
tablicy lnformacy JneJ niezmien„ 
nie widniał wynik · O:O. 

Mrny Szwedów nieco sle po­
prawiły, qdy w 1 mln. li tercji 
H Tvlllinq uzyskał wreszcie p1er. 
wszą bramkę. Ale n ie minęła 

minuta, Qdy Takala uzysk a t wy­
rownanie. lnów Szwed Carlsson 
doszedł w doąodnej sytuacji do 
strzału l s~wecJ• prowadziła 2:1, 
ale na kilka ••kund przed koń· 

cem tercji Hak~Ja ponownie wy· 
rownał. 

Mecz tocz ył sle przy nerwowej 
walce obu zespołów, a Finowie 

- ujrzawszy szanse n a sukces 
- walczyli z niezwykli\ zacittO· 
ścli\. W 4 min. trzecie j tercji 
Lindstroen zdobył dla Finlandii 
trz.eclą bramki; I ten wynik utrzy­
mywał sit aż do 10 min .• Qdy S. 
Tvlllinq po raz trzeci w tym dniu 
wyrównał, Zwycl1stwo Szwedów 
było dziełem wet•r•na Nuennell, 
który w 18 mln„ oddał skuteczny 
strzał, a w 19 m 1n, ułatwi! zdoby­
cie bramki swemu partnerowi S. 
Tvlllinqowl. 

K4NADA bez trudu pokonała 

Norweqię B:P (4:0. 2:0, 2:0), 
.demonstruJ11c okresami ąr'o naj­
wyższej klasy. Zwłaszcza Sluce 
był teqo dnia popisowym zawod· 
niklem Kanadyjczyków I jeqo 
błyskawiczne ra ldy stały praw· 
dziwy popłoch wśrOd Norweqów. 
Pierwsza tercja uplynęła na ni•· 
przerwanym oblężeniu bramki 
Kristiansena, a na li stę celn ych 
strzelców wpisali sit kolejno: 
Gray. Petro, Kennedy I Gala.nd. 
W następnych tercjach na pór 
Kanady Jczyków nieco zelżał, m••· 
li oni jednak do końca wysoką 

przewaqę, zdobywaJ11c bramki ze 
strzałów Unqcra (2) I Sluca (2). 

P Ot.NYM wieczorem Szwajcaria 
;iremisowała z Niemcamł za. 

chodn1mi 3:3 (2:3. 1 :O, 0:0) Szwaj. 
carzy prowadzili jut 2:0, ale po­
tem dwa kolejne b,łędy obrońcy 

Handschlna ułatwiły Niemcom 
zdobycie wyrównania, W 19 m in. 

Biersack uzyskał trzecią b r amke 
dla Niemiec I ten wynik utrzymy. 
wał się do 35 mon. qd y wyrównał 
Schloepfer. Koncowa tercja up1y . 
nęła na dramatyczneJ walce. a 
sędziowie często musieli poskra-. 

miać wybujałe temperamenty za­
wodn1kow obu zespolów. 

P. JOH ANSSON 

znlwec:ryla parodniowy wysiłek. Usypane obok boiska wy­
sokie góry śniegu stanowiły jedynie wyraźny dowód pracy 
pługów p rzy sprzą,tanlu pola. gry. A w niedzielę :i:a pói.n11 już 
było na u5uwa.nle ł opatami nieoczekiwanego plonu sobotniej 
nocy. Tak wi~c. brnąc po kostki w białym puchu, drużyny 
rozpoczęły walkę. 

Wlóknlarz przystąpi! d<> niej 
w następującym składzie: Szczu­
rzyńskl, (Kł•cxek), Walcuk, (Cie• 
chański), Ur ban, Baran, Stuslo, 
Kotmińskl, Juierskl, Pilarski, Ko· 
kot, Soporek, Kozłowski, (G ustow­
sk1). 

Ze stareJ wiary zabrakło jedy­
nie Kubocza. Ujrzymy go Już w 
najbliższą nled~łelę w towarzy. 
sklm spolkanlu ple.-wszollgowców 
!Odzklch z Budowlanymi (Opole,, 

Co można powiedzieć o meczu? 
Wypada przestrzec przed wyclą,· 

ganlem dalelm idqcych wniosków, 
gdyż ciężki teren w•el r e utrudniał 
to zada.nie. W takl~h warunkach, 
jak wczoraj, nawet najwięksi zna· 
wcy piłkarscy nie odważyliby się 
na wystawienie zawodnikom stop­

ni. 
Szczególnie, gdy przygrzato 

slót\ce, lepki śnieg nla tylko u­
trudniał porusza.nie alę na boisku, 
lecz Jednocześnie nlezm!twnle 

I przeszkadzat przy kontroll . nad 
pliką. 

Najwyborniej czuły stę wagi 
lźejsz.e, ale zespót tódzkl nie po· 
s1arla Ich •a wiele. Tym razem 
wybaczyć więc można Soporkowl 
jego nlejednokr1>tne spńtnlanht 

się do . Podań Jezierskiego lub 
Kokota. O Jednym blędzle warto 
Jednak wspomnieć. kiedy po 
strzale Kotmlńsklego, gdy phka 
odbiła się od bramkarza Stall , 
Soporek z odleglośc l nie wlęks7ej 
niż 3 melry kropnął tak 1tlnle, Iż 

wydawalo się, że usiłuje wyrwać 

z korzeniami slupek. Ten ~rek· 
towny strzal wywołał 0<;zywiścle 

na widowni dreszc-zyk emocji. ale 
caly wysllek poozedl na marne. 
Czyż Inną wartość dla drużyny 

Kronika partyjna 
Dzlelnlca śródmle•cl•-Pra­

wa: Dziś, 1 bm_„ o god.t. 18, 
w lokalu Komitetu Dzielnico­
wego przy ul. GdańskleJ 75, 
odbędzie <Się zebralllle tereoo· 
weJ podst..swo.we) · or;.anlUcJJ 
varty.JneJ. ·r . ..11 

Komunikaty 
łódzkiego Ośrodka 

Szko\e!'la Partyjnego 
Pr7iypomlna si~ sluchaczom 

samokszlalcen!a kierunkowego, 
że w dniu 3 marca o godz. 17, 
odbędzie si~ wykład s ekonomii 
politycznej. 

Dnia 4 marce o godz. 17 od· 
będą się seminaria ola irup I I 
Il studiujących historię polskie· 
go ruchu robotniczego. 
Ośrodek Szkolenia Partyjnego 

podaj<> do wiadomości, że dnia 
3 . Ili. 54 r .• godz. 17. w lokalu 
WOK. ul. Traugutta 18. odbęd,.,le 
się odczyt na temat: „o ekono­
mice handluu. Na odczyt wtnnt 
przybyć pracownicy aparatu han­
dlu uspołecznionego. 

Odczyt wygto.sl tow. Jampel. 

NOWY (Więckowskiego 15) 
godz. 19 - „Spazmy modne" 

SATY RYKÓW (Traugutta li -
godz. 19.15 - „ Dajemy wam 

a.łowo humoruu 

Pozo.stale teatry nieczynne. 

Muzea - nieczynne. 

BAL TYK (Narutowicza 20) -
„ Strainlca w cióraeh", dod. 
„ P r ocH" - godz. 15 , 17.30, 
20.00. 

GDYN IA (Prz<>Jazd 2) - Program 
filmów d<>kumeni.atnych l kul· 
lllralno-ośw!atowych: „ Wśród 
lodów OeeM'lu", PKF S.54 
godz. 18. 19, 20. · 
Pro~ram dla najmłodszych: 
„ Ba1 ka o śpiącej królewnie", 
„ Dziadek I wnuczek" - godz. 
16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielona 2) -
„Sprawa do załatwienia'', dod. 
„Młodzi konstruktori.y" -
godz. 16, 18, 20. . 

MUZA (Pabianicka 173) - „ Ad· 
mira! Uu akow" , doc!. „Sport 
radziecki 3-53" - godz. 18, 
20. 

PIONIER (Franciszkańska 31) - · 
„U lica Granlcina'• - godz. 
17 19. 

POLÓNIA (Ple>trk9w•ka 67) -
,,Rzym, ąodz. ft". dod. „Spra· 
wa uczcłwości" - godz. 15A5. 
18, 20.15. . 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 74) 
- „Pod tu reckim jarzmem" 
doc!. „Przeq ląd sportowy 2-53" 
- godz. 17.45, 20.00. 
MAJA (Kilińskiego 178) . -

•• Malcsymek", dod. " Budowa 
materii" - godz. 17, 19. 

REKORD (Rzgowska 2) - „My 
urwis~", dod. ,, Poci.ątek a be· 
cadła" - godz. 18, 20. 

ROM A (Rzgowska 84) - „ Nle­
zwyci~żeni", dod. „ Uwaqa 
wy pac:lek" - godz. 18, 20. 

SOJ USZ (Nowe Zlotno) - „Cesa.-. 
ski piekarz" I ser. dod. „ Dzie· 
ci Stalinqrad u" - godz. 18 30. 

SWIT (Ualuckl Rynel<) - „Szkar­
łatny' kwiatusze k" - . progr. 
sklad. - godz. 18, 20. 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
,.M ilcz:enle jest złotem0, dod. 
.,Serce bohatera" - godz. 16, 
IB. 20. 

WLó KN IARZ (Próchnika 16) 
„Rzym, qodz. 11 ". dod. „Sp ra· 
wa ucz:ciwości' ' - goctz. 15.30, 
17.45, 20.00. 

P"'!lao11 Ją gole, :r.dobyle le!<klm 
pchnlccletn piłki w róg bramki? 
Wa„1o~ć Jest ta sama. W oczeku· 
jących rozgrywkach I lgow;•<'h wy. 
pada więc o tym pamiętać. Opłaci 
się stokrotnie.„ 

Partnerzy S<>porka rńwnlet n!e 
U!ltrzegll się. od błędów, lecz w 
sumie cala drużyna nie popelnlla 
Ich za dużo I na tle ~osnowleel<leJ 

Stali sprawiała wrażenie lepiej 
przygotowanego kondycyjnie ze. 
spoi u. 

Podobnie Jak łodzianie, rńw­

nlet I jedenastka z Snsnowra 
traktowała nled•lelny mecz jako 
Jedną z przedostał n ich prńb do 
balalll ligowe). Sosnowiczanie 
&tar.all się wprawdzie uzyskać ko· 
rzystny dla siebie wynik. ale vr 
teJ ambitnej wal~e n ie nqdużywa-
11 siły l nie posługiwali się nie· 
dozw<>lonym! trickami. Przegrall, 
bo byli zsspolem słabszym. Opad. 
Il z sił Już na począ,tku d rugleJ 
połowy meczu. Wówczas to Włók· 
nlarz zdobył wyrażną · przewagę. 

I gdyby w tym ok'resle nie zawo­
dziła celno~ć oka K<>l<ota, a jego 
boc•ni partnerzy większą uwagę 

zwraeali na precyzję sil·zatc\w, 
zwycięstwo łodzian byłoby Jesz­
cze wyi.sze, chociaż I wynik 4:2 
(1: Il uwaiać należy za korzystny. 

W roku ubiegłym, w meczu o 
mistrzostwo drugfeJ ligi, wlaśnle 
w Sosnowcu łodzianie stracili dwa 
punkty. 

Bramki dla zwycięzców moby· 
Il: Pilarski - 2, Soporek - l, I 
Kokot - 1. 

Dla gości: Krę~e! (z rzutu kar· 
negoJ ! Majewski. 

~I' 

Sędzlowal BrelSzleJn. · 'I"-· ,; 

WOLNOSC (Przybyszewskiego 16) 
- „Dziś o wpół do Jedena­
ste j". dod. „ Zawody mistrzów 
narciarskich" - godz. 16, 18, 
20. 

ZAC H~TA (Zgierska 26) - „Ko­
towski", dod. ,, Re portat z 3 
płaszczyzny" - godz. 18, 20. 

DWORCOWE (Dw<>rzec Kaliski) -
,, Nowe jµtro••t ~· .z.asadz ił dzia­
cs.eK r%e-pf!"'; „ Mft:ózynarodo~• 
:zawody łyiwlarskie". „Spojrze­
nie w qłąb wody" PKF 7.54 -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

f l[J/łDJi[j 
PONIEDZIALEK, 1 MARCA 

1954 ROKU 

Ló Dt, FALA 230,1 m 

WIADOMOśCI: qodz. 5.05, ł.3 0, 
7.55, 12 04, 17.00, 21.00, 23.50. 

6.10 Kalendarz radiowy. 6.15 
Muzyka popularna. 6 .50 Wlado· 
mości .sportowe. 7.00 Koncert 
poranny. 12.15 Muzyka. 12.25 
„Na BWojską nutę". 12 .45 Audy· 
cja dla wsi. 13.00 Koncert roz-
rywkowy w wyk. orkiestry 
ł,RPR pd. Henryka Deblcha. 
13.40 Utwory na obój. 14. 10 Dla 
klas Il! - IV. lii .30 Muzyka 
rozrywkowa. 14.45 Koncert soli· 
stów. 15.10 Dla wvchowawczyli 
przedszkoli. 15.15 "Muzyka roz· 
rywk<>wa. 15.30 Audycja dla 
dzieci. 16.00 Wso:eehnlca Radio­
wa. 16.20 „Na&ze . sprawy" -
aud. w oprac. J. Krzyw<>p iszyn~'. 
16.35 Recital altówkowy Mleczy. 
sława Szalew&klego. 16.55 „Czy­
nem witamy li Zjazd". 17.15 M~­
za.lkR muzyczna. 17.30 „z mikro· 
fonem pr-zez miasto 1 wieś". t 7.40 
Muzyka z plyt. 17.50 Reportaż 
aktualny. 18.00 Muzyka rozryw· 
kowa. 18.10 „7 dni sportu lódz­
klego". lB.20 Muzyka. 18.30 Od· 
powiedz! „Fall 49". 18.45 „Kwar­
tety Haydna". 19. lO Radlowv 
kurs Języka rosyjskiego. 19.30 
Muzyka l aktuaJnoscl. 20.00 Au· 
dycJa literacka. 20.20 Koncert 
krakowskiej orkle.stry. 20.58 
Stan pogody. 21.26 Wla.domośct 
spc>rtowe. 21.40 Muzyka taneez­
na, 21.50 „z życia ZSRR". 22.20 
„Krakowiacy l górale" - opera. 

Dziś w WDK 
Czytelnia - godz. 17 - 8pOt· 

kanie dzieci klas VII ze St. Czer­
nikiem - autorem powieści pt. 
„Unlwersat Czarnieckiego". 

P<>kóJ 107 - godz. 18 - po-
11:adanka Ilustrowana przezrocza­
mi pt. „Bułgaria". 

~~ 
- ~~/ 

. D~lsleJszej nocy dyturuj'I na­
stępuj'lce apteki: Przejazd l 9. 
Wólczatiska 37. Plotrk<>ws.ka 
225. Zgle1·ska 146. Nowotki 12. 
Wojska Polskiego 56. Dąbrow­
skiego 24b. Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo-ąinekoloqlcz­
ny: od godz. B do 20 dyturuJe 
Szpital Im. Curle-Sklodow.sklej, 
ul. Curie·Sktodowskłej 15. o1 
11:odt 20 do B dyżuruje Szpital 
<m. dr H. Watr, ul. t.aglewnicka 
34. ' 

r~ 
Paqotowle Ratunkowe - 254-~4 
Straż Pożarna - 8 
Miejska Komenda MO - 253-60 
Miejski Ośrodek Informacji -

159·15. 
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